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0 reprezentację polityczną 
naszego społeczeństwa.

Poseł Napieralski zamieścił w wyda­
wanej obecnie przez siebie Pracy artykuł 
wstępny pod nagłówkiem: „Potrzeba lepszej 
organizacji politycznej." Artykuł uka­
zał się jnż w przeszłą sobotę. Odłożyliśmy 
jednakowoż zareferowanie o nim i omówienie go — 
umyślnie do chwili, gdy społeczeństwa znaną już 
będzie broszura p. Tumy, o której informacje 
doszły nas na kilka dni przed jej ukazaniem się 
w handlu. Dlaczego jedno uzależniliśmy od dru­
giego, wyjaśni się poniżej.

P. Napieralski wyszedł z założenia, że 
„wszyscy czHjemy, iż coś nam uczynić należy, 
lecz nie jesteśmy pewni, coby mogło być naj­
skuteczniejsze". Czujemy to — zdaniem antc- 
ra — szczególnie w chwili obecnej, przy oma­
wianiu sprawy wywłaszczenia. Opinja ro­
zeszła się w trzech kierunkach: jedni byli za 
wiecami protestacyjnymi; drudzy oświadczyli się 
przeciwko takim wiecom, zalecając taktjkę wycze­
kiwania; inni wreszcie życzyli sobie jakiegoś 
ogólnego oświadczenia co do naszego stosnnku do 
państwa praskiego, by podebrać rządowi wobec 
społeczeństwa niemieckiego wszelkiego, choćby 
pozornego uprawnienia do wyjątkowych wobec nas 
zarządzeń. Od siebie dodamy, że byli i tacy, 
którzy skłaniali się -do deklaracji, w którejby 
społeczeństwo z jednej strony określiło swój sto­
sunek do narodu niemieckiego jako takiego, z dru­
giej zaś bez obsłonek wskazało na istotę naszej 
walki do upadłego z systemem pruskim, oraz za­
manifestowało swoją głęboką wiarę w własne siły 
i sił tych zwycięstwo.

Takie różne zdania pojawiały się istotnie — 
częścią w prasie, częścią w prywatnych dyskusjach 
politycznych.

Autor powiada dalej, że wobec takiego stanu 
rzeczy narzucić się mu siało pytanie: kto ma 
zadecydować, czy co robić i jak postąpić? 
kto w społeczeństwie naszym ma bezsprze­
czny tytnł do rozstrzygania takich spraw?

I myśl swą wiedzie autor dalej tak: Nie 
mamy reprezentacji politycznej, któraby — uznana 
przez cgół — mogła zabierać głos w imieniu spo­
łeczeństwa. Centralny Komitet Wyborczy oraz 
Koła Polskie mają swoje specjalne zadania. Z in­
nych instytucji nie ma żadna legitymacji do prze­
mawiania w imienin całego społeczeństwa. Dotąd 
bywało tak, że ilekroć zachodziła potrzeba akcji 
ze strony całego społeczeństwa, kilku lub kilku­
nastu ludzi dobrej woli, porozumiawszy się z prasą, 
brało rzecz w rękę i czyniło, co uważało za sto­

sowne. Ten sposób ma dwie słabe strony: raz, 
że można podnieść wątpliwości co do legitymacji 
inicjatorów, powtóre, że taka akcja nazwana być 
mnsi dorywczą, chwilową, zależną od okoliczności, 
czy się ladzie dobrej woli znajdą.

Autor z takiego stanu rzeczy wyciąga wnio­
sek, że „społeczeństwo nasze powinno 
stworzyć przedstawicielstwo naro­
dowe, uprawnione do reprezentowania go w spra­
wach politycznych na zewnątrz i przedsiębrania 
wszelkiej w tych sprawach potrzebnej akcji w 
kraju".

Umyślnie przerywamy tutaj tok myśli arty­
kułu, bo w drogiej jego części mowa już o tech­
nice zorganizowania takiego przedstawicielstwa, 
a my dziś krytycznie przyjrzeć pragniemy się 
tylko projektewi jako takiemu.

Kwestję stawiamy tak: Teoretycznie 
przyznać należy wywodom posła Napieralskiego 
bez wątpienie słuszność. Myśl przezeń poruszona 
nie jest nowa, jest sama w sobie zdrowa, bo — 
jak już w tych dniach zaznaczyliśmy — czuje 
się powszechnie, że formy naszej solidarncści nie 
są doskonałe, że przedewszystkim ujawnianie się 
naszej solidarności na zewnątrz pozostawia jeszcze 
dość wiele do życzenia, ale mimo to, a raczej 
właśnie dla tego uważamy w praktyce 
projekt posła Napieralskiego za przed­
wczesny.

Słuszności naszego twierdzenia dowodzi wy­
raźnie — broszura p. Tumy.

Nie może być jeszcze mowy o rzetelnych 
podstawach i rzetelnych skutkach 
zótganizowania reprezentacji politycznej społec: 
stwa — w pojmowaniu posła Napieralskiego — 
tam, gdzie myśl polityczna bądź co bądź wybi­
tnego obywatela, powiedzmy otwarcie: wybitnych 
obywateli — tak bardzo odskakuje od po 
litycznej opinji publicznej reszty społeczeństwa. 
Ktoby zauważył, że społeczeństwo może przejść 
do porządku nad garścią neongodowców-ntopistów, 
temu odpowiemy, że byłoby to ze strony społe 
czeństwa błędem, bo obywatele, których myśl 
polityczną reprezentuje program zawarty w bro­
szurze p. Tumy, znani są skądinąd jako czynniki 
bardzo tęgie, wartościowe w stosunkach naszego 
zbiorowego życia narodowego. A przecież w gło­
wach tychże skądinąd poważnych obywateli zro­
dził się w dzisiejszej chwili program lojal­
nej ugody!

Patrzymy na publikację, która powstała — 
nie potrzeba być prorokiem, ażeby to odgadnąć 
— z wiedzą polityków niemieckich, ale bez 
wiedzy polskich sfer politycznych. Czy tych 
zaufaniem obdarzonych polityków niemieckich 
było pół tuzina czy tuziD, to rzeczy samej 
nie zmienia. Społeczeństwo polskie w każdym 
razie, względnie kierownicze jego czynniki nie

ze u- Straży

mogą się takim zaufaniem poszczy­
cić. Społeczeństwo polskie miałoby się za to 
może wzbić na szczyty „idealnego" pojmowania 
solidarności i w jej imię teraz, post festum, nie 
dezawuować autora wobec niemców, do których 
się z broszurą swą zwraca!

To zaiste jaskrawa ilustracja nieprawidłowości 
naszych stosunków życia publicznego. Jesteśmy 
świadkami objawu, sprzeciwiającego się najele­
ment arniejszym zasadom rzetelnej solidarnej 
)olityki narodowej.

Może kto zauważy, że takie anomalje zosta- 
yby właśnie usunięte przez lepszą organizację 

opinji publicznej. My w to nie wierzymy. Lękamy 
się wprost, że przedwczesne zabieranie się 
do organizowania politycznej reprezentacji społe­
czeństwa—tak, jak ją pojmuje poseł Napieralski— 
mogłoby raczej przynieść bardzo niepożądane 
skutki: szkodliwy ferment. Do utworzenia 
organizacji projektowanej przez posła Napieral­
skiego brak nam dziś jeszcze politycznej 
dojrzałości,

Na dowód powyższego twierdzenia wskażemy 
jeszcze na Straż. Straż powstała przecież także 
z uczucia powszechnego, „iż coś nam czynić należało, 
lecz nie byliśmy pewni, coby mogłe być najskutecz­
niejsze“. I co się stało? Pewne sfery naszego 
społeczeństwa uznały za wskazane, Straż faktycz­
nie bojkotować.

Nie myślimy taić, że Straż popełniła nieje­
den błąd taktyczny. Pisaliśmy o nich zawsze 
otwarcie. Ale przecież ludzie wtajemniczeni wiedzą 
dobrze, że co innego spowodowało ów bojkot 

ze strony pewnych sfer: stawiono pospo­
licie względy prywatne, ambicje i antagonizmy 
rodowe ponad interes ogólno-narodowy. To nie 
dowodzi zaiste wielkiej politycznej doj­
rzałości.

Czy poseł Napieralski ma pewność, że dziś 
nie powtórzyłoby sie coś podobnego — choć 
może w innej formie?

Raz jeszcze oświadczamy: projekt posła Na' 
pieralskiego jest przedwczesny.

Na zakończenie, ażeby z powoda podniesio 
nych powyżej zarzutów nie popaść w podejrzenie, 
że się z krytyką specjalnie przeciwko jednemu 
zwracamy odłamowi społeczeństwa, podnosimy po 
nownie, co stale głosiliśmy: że nie nznajemy 
żadnej zgoła wyłączności, że nie kieru 
jemy się żadnym uprzedzeniem; prze 
ciwnie, do wszystkich jednostek i wszystkich grup 
społecznych przykładamy w życiu publicznym 
jedną miarę — tak nakazuje nam nasze po 
czucie obowiązku narodowego i nasze po­
jęcie zasady demokratycznej.

Przeciwko wyzyskowi pruskiemu.
Na czwartkowym posiedzenia Koła Polskie­
go w Wiedniu poprosił poseł Stohandel 
o upoważnienie do wniesienia interpelacji 
w sprawie wyzyska w Prnsiech polskich 
robotników galicyjskich. Prezes poseł 
Abrahamowicz wyraził życzenie, by dys­
kusja nad wnioskiem odbyła się poufnie. 
Na wniosek jednakowoż posła Buzka obrado­
wano publicznie. Poseł Stohandel uzasadnił 
szczegółowo swój wniosek i przytoczył szereg 
przypadków, ilustrujących bezwzględny wyzysk 
robotników galicyjskich i niedostateczną opiekę 
ze strony władz, co sprzeoiwia się nie­
miecko - austryjaokiemu traktatowi 
handlowemu, Upoważniono posła Stohandla 
oraz prezydjum Koła do zredagowania interpelacji.

Bałamucenie opin|i. W jednym z osta­
tnich numerów warszawskiego Słowa znajdujemy 
artykuł wstępny p. n. „Prawo o stowarzy­
szeniach w Niemczech"; autor omawia w 
nim sprawę, która żywo nas obchodzi, i której 
dlatego pisma naszego zaboru poświęcają wiele 
uwagi. Cieszyć nas musi, że prasa Królestwa 
sprawami naszymi się zajmuje, że omawia je 
szczegółowo, że jednym słowem bierze w naszych 
sprawach udział. Jestto objaw dla nas wysoce 
sympatyczny, pogłębiający naszą łączność i stwier­
dzający, że jednym jesteśmy narodem. Dodaje 
nam to poczucia siły, gdy mamy to przeświad­
czenie, że w Królestwie odnoszą się do spraw na­
szych — w zaborze praskim — jak do własnych. 
To nie ulega najmniejszej wątpliwości i z takimi 
też uczuciami witamy każde słowo w prasie war­
szawskiej, omawiające nasze stosunki. W ten, a 
nie inny sposób pragnęlibyśmy ocenić również wspo­
mniany artykuł w Słowie.

Niestety jednak musimy przeciwko temu 
artykułowi zastrzec się stanowczo. Bo chociaż 
tchnie z niego to wszystko, o czym wspominali­
śmy wyżej, odznacza on się niestety grubą, wprost 
szkodliwą nieznajomością naszych stosunków. Au­
tor jego bowiem, orjentujący się doskonale, jak to 
wynika z całego artykułu, w stosunkach partyj­
nych i parlamentarnych niemieckich, w uza­
leżnienia ich wzajemnym od siebie i wpływie na 
politykę rządu niemieckiego, a szczególnie kancle­
rza Buelowa, wykazuje równocześnie, że nie ro­
zumie istoty sprawy polskiej i wogóle całego 
naszego położenia. Ustępy z odnośnego ar­
tykułu dowodzą aż nadto dobrze i są dostatecznie 
wymowne, aby stwierdzić to niezbicie.

Autor pisze:
Dla ludności polskiej pod panowaniem pru­

skim cała ta sprawa nie posiada zbyt 
wielkiego znaczenia.

A o kilka zdań dalej:
Podług innych relacji projektowana ustawa 

zawiera przepis, wyłączający ze stowarzyszeń 
i zebrań wszelki inny język z wyjątkiem nie­
mieckiego. W tej postaci nowe prawo dałoby 
się oczywiście bardzo dotkliwie we znaki lu­
dności polskiej, nie(?) zatamowałoby jednak, wobec 
rozpowszechnionej (!?) wśród ln-

W sprawie naszego Salonu Sztuki.
Kiedy przed sześciu tygodniami po dłuż­

szej przerwie nastąpiło otwarcie naszej wy­
stawy obrazów i wystawiono wówczas dzieła 
Hulewicza i towarzyszy, poszedłem obejrzeć 
salon i z własnej ciekawości i w zamiarze 
napisania recenzji.

Na samym wstępie uderzyła mię ogromna 
nędza — nie przesadzam zgoła — nędza w 
urządzeniu wystawy.

Na ścianach wiszą nieładnie i nieporzą- 
dnie jakieś ciemnoczerwonawe strzępy — su­
fity brudne i okopcone — lampy ozdobione 
jakiemiś „abażurami“, odziedziczonymi zdaje 
się po przodkach — jednym słowem, gwał­
tem zmuszać się trzeba, żeby tego nie widzieć 
i nie uciekać z wystawy, okiem ani nie rzu­
ciwszy na obrazy. Tak już bywa zresztą od 
dawna, ale nie poruszałem tej kwestji nigdy, 
bo zdawało mi się, że raz przecież coś się 
zmieni, że raz przecież zarząd wystawy zajmie 
się tym i usunie tę całą smutną biedotę.

Ostatnim razem jednak nie mogłem po­
hamować wyrazu zniecierpliwienia.

— Na miłość Boga, nie pisz Pan o tym, 
bo nikt na wystawę nie przyjdzie.

— Ależ dlaczego? przecież obrazy są 
przeważnie dobre i warto je widzieć?

— Ale ręczę Panu, że nikt nie przyjdzie, 
skoro przeczytają że tu tak brzydko.

Właściwie racja, nasza publiczność ma 
dużo zdolności do mieszania pojęć. Gotowi 
nie przyjść, choćbym pisał, że zobaczą Ma­

donnę Sykstyńską — jeżeli prócz tego na- 
piszę, że całość wystawy robi wrażenie 
przykre.

Dlatego w mej recenzji nie pisałem ani 
słówka, któreby wychodziło poza samą ocenę 
obrazów.

— Pójdźcie i patrzcie, jakie piękne obrazki 
wystawili pp. Hulewicz, Skoczylas etc. — to 
był „lejtmotiv“ mej recenzji. Zresztą słusznie, 
bo obrazy warto widzieć. Dziś zapewne już 
ci, którzy interesują się sztuką, wszyscy oglą­
dali salon, więc sądzę, że nie odstraszę ża­
dnych nowych gości, jeżeli zmienię ton i za 
wołam:

— Pójdźcie i patrzcie, jaki nędzny macie 
salon sztuki!

Oto sufit piękny, a nigdy nie malowany 
— oto lampy czarodziejskie, wyrzucone z przed­
pokoju pierwszego z brzegu fabrykanta mu­
sztardy, albo fortepianów, oto draperje czer 
wone, którymi ocierano pył z mebli Stanisława 
Augusta - same historyczne pamiątki, budzące 
szacunek, bo stare! Tylko dziury w ściannch 
są świeżej daty, zresztą wszystko dostatecznie 
stare.

Ale może ja szkodzę instytucji, jeżeli gło 
szę publicznie, że ta instytucja jest zaniedbana 
i nie w porządku?

Zdaje mi się jednak, że interes społeczeń 
stwa wymaga, żeby instytucje, oddane na 
usługi tegoż społeczeństwa, podlegały jego 
kontroli. Coprawda, kontrola w tym wypadku 
napotka zapewne na trudności — bo z góry 
już trudno nam będzie dostać odpowiedź na 
pierwsze zapytanie: Kto winien temu, że nasz

salon sztuki taki biedny? Może społeczeństwo, 
może publiczność, która za mało zwiedza wy­
stawą, skutkiem czego jej dochody są za szczu­
płe? Prawda, taki u nas zwyczaj, że ilokrotnie 
coś sią psuje w państwie duńskim, zawsze 
wini sią publiczność. Taktyka bardzo wygodna 
o tyle, że oskarżony jest bezimienny, zatem 
nie może sią bronić. Ależ nasza publiczność 
przecież nie może brać odpowiedzialności za 
wszystko. Bo co n. p. nasza publiczność wie 
o salonie sztuki ? Raz poraź zjawiają sią w 
pismach doniesienia o wystawionych obrazach, 
raz w rok pojawi sią przygodna recenzja, a 
już zgoła nikt nie wie, kto właściwie rządzi 
wystawą. Prawda, że Zarząd Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Piąknych, ale kto to jest ? 
kto reprezentuje zarząd, kto stoi na jego czele, 
kto bierze czynny udział w administracji wy­
stawy? Czy odbywają sią jakie zebrania za­
rządu? Czy zarząd zwołuje walne zebrania i 
kiedy?

Nikt nie wie nic o tym, zatym też nikt 
nie wie, kto winien? Bo winni są ci nie­
widzialni, którzy stoją u steru, a nie przyłożą 
rąki, żeby coś dla wystawy zrobić.

Prawda, że dochody są szczupłe, nie wy­
starczają na uposażenie wystawy — ale czy 
sią kto stara o to, żeby dochody powiąkszyć? 
Towarzystwo liczy, zdaje sią, około piąciuset 
cyłonków. Dlaczego tylko piąciuset? Czyżby 
w Ksiąstwie i w Poznaniu nie było wiącej 
jak piąciuset inteligentnych ludzi? Chyba przy 
rzetelnym staraniu sią, przy sprążystej agitacji 
mogłaby sią liczba członków podwoić i po­
troić. Ale do tego potrzeba kilku energicznych

jednostek, kilku ludzi dobrej woli, którzyby 
umieli i zechcieli starać sią o rozwój Towa­
rzystwa.

Jak dotąd, niema jakoś nadziei, żeby sią 
miało ku lepszemu. Winić wolno bez wszel­
kich zastrzeżeń publiczność, ale publiczność 
ma prawo wiedzieć, kto dba o zaspokojenie 
jej — że sią tak wyrażą — interesów este­
tycznych.

Chyba, że zaprzeczymy istnieniu tych 
interesów estetycznych w naszym społeczeń­
stwie, ale przecież sam fakt, że nasze Towa­
rzystwo Przyjaciół Sztuk Piąknych przy bar­
dzo niedostatecznej agitacji w ciągu lat czte­
rech osiągnąło liczbą piąciuset członków, do­
wodzi, że instytucja taka u nas zbyteczną nie 
jest.

A w takim razie zawsze aktualnym też 
bądzie w interesie ogółu postawione pytanie:

Kto reprezentuje zarząd Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Piąknych, kiedy odbądzie sią 
najbliższe walne zebranie Towarzystwa, jakie 
były dotąd czynności zarządu, jak wygląda 
bilans — i jakie środki zastosuje zarząd, by 
doprowadzić Towarzystwo i wystawą do mo- 
możiiwego rozwoju ?

Kazimierz Ulatowski.
Od redakcji: Na dowód słuszności 

wywodów autora niechaj posłuży i to, że re­
dakcja pisma naszego komunikatów Salonu 
nie otrzymuje zgoła lub otrzymuje je bardzo 
nieregularnie. I tak nie powiadomiono nas 
wcale o otwarciu wystawy obrazów we wtorek 
15. bm.



dności polskiej w Prusiech znajomo­
ści (?) języka niemieckiego, żyoia stowarzyszeń 
i zebrań.

Doprawdy smutne powstają refleksje, gdy ta­
kie zdania ozyta się w polskim piśmie, w orga­
nie poważnym, gdy polak wykazuje taką 
ignorancję stosunków polskich drugiej dziel­
nicy.

Kłopoty iiakalystycznc Tagi. Rundschau.
Berlin, 18. października.

(W) Trzeba wiedzieć, że Tagi. Rundschau 
jest czteroprzymiotnikowym organem: hakatysty- 
cznym, wszechniemieckim, anticentrowym i buło 
wowym. Z kancelarji Bfllowa odbiera podobno 
dość często inspiracje, a nawet artykuliki.

Przed kilku miesiącami Militärische Polit 
Korresp. napisała, że Tagi. Rundschau jest tym 
organem, który podają cesarzowi do czytania. 
Powtórzyła to Köln. V.-Ztg. i wyraziła zdzi­
wienie, jak się dostała Tagi. Rundschau do pa­
łacu cesarskiego, kiedy dotąd cesarz czytywał 
zwykle Beri. Lokalanzeigera. Köln. V.-Ztg. 
zwróciła przy tym uwagę, że od pewnego czasu 
katolickie rody nie mają prawie żadnego przystępu 
do pałacu, a ewangielickie i wierzące rody bywają 
usuwane, i teraz Tagi. Rundschau dostaje się tam 
na biurko cesarskie i to nieporozcinana. 
Tägl. Rundschau streściła ten artykuł kulońskiej 
gazety w numerze z dnia 11. lipca rb. i rzecz 
poszła w zapomnienie.

Teraz przed dwoma tygodniami Köln. V. 
Z tg. zapytała hakaty styczną TägL Rundschau, 
dla kogo ona wydaje gazetę swoją w dwóch 
różnych odbitkach, z których jedna jak gdyby 
dla publiczności była przeznaczona, a druga dla 
kogoś innego.

Tägl. Rundsch. rozumie, co ta uwaga znaczy, 
oburzona do najwyższego stopnia zwymyślała re­
dakcję Köln. V.-Ztg., a przypierana do muru, na­
pisała, że tylko raz zdarzyło się przypadkiem, że 
dla rozpowszechnienia pisma ekspedycja bez wie­
dzy redakcji kazała odbić 1000 egzemplarzy, w 
których brakło jednego czy dwóch artykulików, 
jakie się znajdowały w zwyczajnym wydaniu. Za­
klinała się przy tern, że dla cesarza oso­
bnego wydania nie preparuje, że 
twierdzenie takie jest poprostu oszczerstwem, co 
w danym razie może być sądownie stwierdzonym.

Na to Köln. V. Ztg. wydrukowała w tym 
tygodniu podwójną stronę Tägl. Rundschau z dnia 
11. lipca rb., z którego się naocznie wykazuje, że 
jeden i ten sam numer tejże gazety ma odmienną 
treść. W numerze tym Tägl. Rundschau opuściła 
artykulik, w którym napada na Köln. V.Ztg. za 
jej uwagi, że obecnie tak wierzący katolicy, jak 
wierzący ewaDgielicy są od dworu usuwani.

TägL Rundschau dotąd nic nie odpowiedziała
Czy ona rzeczywiście wydaje osobne wydanie 

dla pałacu cesarskiego, któż tam wiedzieć może, 
ale podaje ona często ciekawe artykuły, które 
mogą na rozmaite myśli naprowadzać. Ze szcze 
gółowo pisze, który polak, gdzie i za jaką cenę 
wykupił niemca, to się samo przez się rozumie, 
bo od tego jest organem hakatystycznym. Pisuje 
w niej od czasu do czasu hr. Pfeil o stosun­
kach rosyjskich — jako znawca. W nu­
merze z zeszłego czwartku pisze hr. Pfeil o no­
wych nominacjach dowódzców w arrnji rosyjskiej. 
Artykulik jest niedługi. Na początku artykułu 
donosi o przesiedleniu gienerała kawalerji Ko­
złowskiego „z nad naszej pruskiej granicy“ 
do Turkiestanu. Gienerał ma lat 62, już mu 
trudno na koniu jeździć, w Turkiestanie może być 
jednak użyty, bo teraz ma tam Rosja zapewniony 
spokój z Anglją. Na końcu artykułu jest wzmianka 
o nominacji gienerała Schildern na dowódzcę 
semienowskiego pułku gwardji w Petersburgu,

W środkowej zaś części artykułu znajdujemy 
następujące wiadomości:

W miejsce gienerała Kozłowskiego przesie 
dlono do Włocławka gienerała barona Frań 
kenberga. Liczy lat 52, tęgi żołnierz, służył nie 
tylko w sztabie, ale i w linji; na wojnie jednak 
nigdy nie był. Ważny „dla nas“ (dla Prus) po

sterunek w Warszawie powierzono gienerałowi 
Maroowowi. Zamianowano go dowódcą dwóch dy­
wizji piechoty i dwóch dywizji konnicy, stojących 
„nad naszą granicą“. Gienerał liczy 54 lata; 
nigdy w linji nie służył; w wojnie japońskiej 
pracował przy gieneralnym sztabie, gdzie się nie­
szczególnie spisywał i dziwić się trzeba, że ta 
kiego oficera postawiono na tak ważnym stanowi­
ska nad pruską granicą!

Rosja wogóle nie ma za wiele dobrych ofice­
rów — pisze Tagi. Rund. — nie ma z czego 
wybierać na dowódców. Gienerał Żyliński, dzl'"' 
niedołęga, był także dowódcą dywizyjnym „na<f 
naszą granicą“. Obecnie zamianowano na jego 
miejsce gienerała Orłowa dowódcą 14. dywizji ka 
walerji. Gienerał Żyliński dostał się na to miej­
sce jedynie dzięki stosunkom jego w Petersburgu,- 
a gienerał Orłów zawdzięcza rangę i nominację 
na dowódcę także tylko protekcji i obecnie liczy 
dopiero lat 39.

To wszystko jest wypowiedziane w artykule 
wstępnym.

Stosunki francusko-niemieckie.
Wiedeń, 17. października.

(A) Stosunki Niemiec z Francją są teraz 
lepsze. Lecz na początku tego roku były bardzo 
nietęgie. Były prawie tak złe, jak na wiosnę 
1905. r. Wtedy, kiedy cesarz Wilhelm II. odwie­
dził 31. marca Tanger i oświadczył, że jest przy­
jacielem niezależnego sułtana marokańskiego.

Iaformacje, jak widzimy, zajmujące, politycz­
nie ważne. Przyniósł je Neues Wiener 
Tageblatt. Ow dziennik ma z pierwszej ręki 
szczegóły, tyczące polityki zagranicznej francus­
kiej. Naczelnego redaktora Neues Wiener Tage- 
blatfu, pana Wilhelma Singer a łączy przyjsźó 
osobista z panem Stefanem P i c h o n e m, mini 
strem francuskim spraw zagranicznych. Przyjaźń 
z lat dawnych, gdy pan Singer był koresponden 
tem paryskim Neue Freie Presse, p. Picfcon 
zaś zawodowym dziennikarzem.

W pierwszych miesiącach 1907. roku rząd 
niemiecki był niezadowolonym z postawy Francji. 
Układy rzeczy pospolitej z Hiszpanją i Japonją 
uważano w Berlinie za dalsze usiłowania w kie­
runku odosobnienia Niemiec. Nominacji Julju 
szaCambona na ambasadora w Berlinie nie 
powitano chętnie, Bano się sprytu tego dyplo 
maty. Bano się też wpływu, jaki na Ouljusza 
wywierał brat jego Paweł, ambasador w Lon 
dynie.

Na wiosnę tego roku książę Monaco, przy- 
bywszy do Paryża, poczynił szereg takich samych 
wynurzeń, zawierających grtźbę ukrytą, jak przed 
laty dwoma książę Hen ckel-D on ner smark. 
Oświadczył, że cesarz Wilhelm jest niezadowolo­
nym. Wartoby rozproszyć ów zły humor cesar­
ski. W parę tygodni potym, książę Monaco 
ozwał się do ministra Pichona w te słowa:

— Należałoby wysłać na regaty w Kilonji 
dywizję floty francuskiej.

— Jeżeli dostanę zaproszenie — odparł mini­
ster — z pewnością poszlę kilka krążowników.

— Nie! — rzeki książę — zaproszenia nie 
dostaniecie. Moje pośrednictwo powinno wystar­
czyć 1

Wobec tego Francja trzymała się na uboczu. 
Naprężenie rosło. Pnbliczcść nie wiedziała, że 
sytuacja francusko niemiecka zaogniła się niemal 
tak, jak na wiosnę 1905. roku.

Teraz naprężenie minęło. Częściowo za spra­
wą rozumnej taktyki ambasadora Jnljosza Csm 
bona. Wizyta, którą złożył kanclerzowi Bulo- 
w o w i w Norderney, rozwiała wiele nieporozumień. 
W ducha pojednawczym działa także pan Flo­
to w, naczelnik kancelarji urzędu kanclerskiego. 
Zna Francję. Był radcą ambasady w Paryżu. 
Jest trzeźwym, poważnym dyplomaty Ma wpływ 
na księcia Bfllowa

Właśeiwie przecież polepszenie stosunków nie­
miecko-francuskich nastąpiło od czasu zjazdów 
monarszych w Świnoujściu i Wilhelma 
hóhe. Cesarz Wilhelm II przekonał się, że 
czułość stosunków anglo francuskich i rusko fran-

cuskioh wcale się nie zmniejszyła. Przeciwnie, 
z nst oba monarchów dowiedział się, że Francja 
nie jest odosobniona i może liczyć na czynną po­
moc oba państw.

Od tej chwili dyplomacja niemiecka zaprze 
stała robienia trudności Francji w Maroko.

Pozostała jeszcze sprawa zasiłków pieniężnych 
na rynka francuskim dla przemysłu niemieckiego. 
Prasa niemiecka przeczy, jakoby rzesza zamie­
rzała nrzędownie poprosić o dopuszczenie papie 

3 łów niemieckich na giełdę paryską. Położenie 
przemysłu niemieckiego 1 banków niemieckich nie 
jest tak lichym wedle prasy niemieckiej, jak 
utrzymują dzienniki francuskie. W sprawie kolei 
bagdadzkiej nikt nie zamierzał — znowu zaręcza 
prasa niemiecka — traktować z Francją.

Trudno sprawdzić — zastrzega się Neues 
Wiener Tagblatt — czy owe zapewnienia 
są szczere.

en Słuszne zastrzeżenie. Wiadomo bowiem skąd­
inąd, że część prasy paryskiej, a przedewszystkim 
_iEcbo de Paris donosi o ciągłych, choć 
nieoficjalnych zabiegach Niemiec, by wprowadzić 
«we papiery na giełdę paryską i w ten sposób 
spożytkować miljardy francuskie na korzyść prze 
mysłn niemieckiego.

tt, Bez tej pomocy dobrobytowi Niemiec grozi 
podobno nieuchronnie poważne przesilenie.

Projekt uzirowienia finansów rosyjskich.
Paryski korespondent Nowawo Wremie- 

ni, omawiając kwestję zamierzonej pożyczki ro­
syjskiej, podaje zapatrywania profesora prawa 
finansowego w Ecole des droits, p. Alagrave:

Wasz system ekonomicznych pożyczek za­
granicznych — mówił profesor francuski — 
jest zupełnie nic nie wart. Rząd rosyjski może 
mieć tyle pieniędzy, ile tylko zapragnie, nie 
płacąc od nich żadnych procentów. Nie.h 
tylko odda w eksploatację prywatną sieci swoich 
koleji żelaznych. Kompanje prywatne będą 
robiły majątki tam, gdzie rząd ponosi straty, 
a i same koleje obsługiwać będą lepiej publi­
czność. Leży to już w porządku rzeczy. Zna­
lazłszy się w pozycji człowieka, oddającego swą 
własność w dzierżawę przedsiębiorcy, rząd może 
wymagać od niego więcej, niż wymaga od sa­
mego siebie. Z drugiej zaś strony przedsię­
biorca dołoży wszelkich starań, aby z lichwą 
odzyskać wyłożony kapitał.

Sumy bardzo znaczne, jakie okaźą się po­
trzebne na ten cel, znajdą się przedewszystkim 
i najłatwiej u nas, we Francji, gdzie codziennie 
dokonywane są operacje finansowe daleko mniej 
dogodne od tych, o których mowa. Wiadomo 
panu, że niemcy starają się obecnie wprowa­
dzić swe papiery na giełdę paryską. W mniej­
szym stopnia lokowanie oszczędności francuskich 
w papierach niemieckich odbywa się już i te­
raz. Bankierzy francuscy, rozporządzający pie­
niędzmi na 3 proc, dają je niemcom na 4 proc., 
i zarobiwszy 1 proc., są już zadowoleni. Ale 
z kolei bankierzy niemieccy dają swym współ­
ziomkom pieniądze nasze na 5 i pół i 6 proc, i 
pieniądze te idą na rozszerzenie przedsiębiorstw 
niemieckich czyli na konkurencję z naszymi 
własnymi zakładami przemysłowymi i handlo­
wymi. Gdyby nastała możność lokowania na­
szych oszczędności w waszych akcjach kolejo 
wych, uczynilibyśmy to bardzo chętnie, zwła­
szcza że byłoby to z niewątpliwą dla na3 ko­
rzyścią.

W końcu jednak korespondent Now. Wr. do 
daje, że według informacji Temps a, była mow a 
istotnie o oddaniu przedsiębiorstw kolejowych ka­
pitalistom francuskim, ale tylko przedsiębiorstw 
projektowanych.

Wypuszczenie kolei państwowych w dzierżawę 
przedsiębiorcom prywatnym, w dodatku zagranicz­
nym, nie przynosi odnośnemu państwa bynajmniej 
zaszczytu! R sja jednak, znajdując się w przy­
krym położeniu finansowym, i zmuszona coraz to 
szukać pożyczek za granicą, prędzej czy później 
nie będzie mogła się pytać o tego rodzaju skru­
puły. Zważyć przecież należy, że zużywała ona 
w ostatnich czasach swe pożyczki państwowe nie

na nakłady, mające się oprocentować, lecz wyda­
wała je na wydatki bieżące, łatała poprostu dziury 
w swych finansach. O ile zaś robiła inwestycje, 
które w innych państwach przy jakiej takiej ad­
ministracji oprocentowywałyby się należycie, wy­
chodziła i wychodzi na nich fatalnie.

Nie inaczej rzecz ma się z kojejami. Prawie 
we wszystkich państwach europejskich są koleje 
bardzo poważnym źródłem dochodów dla kasy 
państwowej. I tak w Prusiech wykazują zysk 
bardzo duży, bo aż 7,4 procent w stosunku do 
zażytego kapitała. Koleje w innych państwach 
tak wysokiego zyska nie wykazują, ale wszędzie 
jednak dają oprocentowanie normalne; w Anglji 
n. p. 3,4 proc., a we Francji 4.2 proc. Ponieważ 
kraje te płacą za swe pożyczki 3 proc., a w Anglji 
nawet jeszcze więcej, pozostaje zawsze pewna 
nadwyżka dla kasy państwowej. A dodać należy, 
że koleje, ułatwiając komunikację, przyczyniają się 
do rozwojn handlu i podnoszenia przemysłu, przy­
sparzając tym sposobem pośrednio zysków dla 
państwH przez spotęgowanie siły podatkowej lud­
ności.

Tego wszystkiego w Rosji nie ma. Najpierw 
bowiem koleje nie oprocentowują się tam wcale, 
nie przynosząc nietylko żadnego zysku, 
lecz nawet deficyt! A nie rozchodzi się tutaj 
bynajmniej o drobnostkę, gdyż suma, którą Rosja 
umieściła w kolejach, przedstawia wprost impo­
nującą cyfrę 12 miljardów 706 miljonów marek. 
Od tej kolosalnej samy musi Rosja opłacać ro­
cznie samych procentów za pożyczki, które zacią­
gnęła na te koleje, blisko dwie trzecie miljarda 
marek. Przyjmujemy tutaj 5 procentową stopę 
od rosyjskich papierów państwowych, która fakty­
cznie jest wyższą, gdyż pożyczki swe, zwłaszcza 
z ostatnich lat, wypuszczała Rosja niżej nominal­
nego kursu.

Dalej sieć kolejowa w Rosji nie jest czynni­
kiem podnoszącym dobrobyt kraju w należytej 
mierze, gdyż linji kolejowych w stosunku do ob­
szaru i mieszkańców jest tam o wiele zamało.

Jeżeli więc koleje rosyjskie w żadnym kie- 
runka nie przynoszą zyska a nawet wymagają, 
aby państwo rok rocznie na nie dokładało, a nad 
to opłacało od nich kolosalne procenty, to go­
spodarka taka ćłago trwać nie może. Dochody 
państwa rosyjskiego nie wystarczają na to, aby 
móc pokryć wszystkie wydatki. Zaciąga się więc 
pożyczki, których nie lokuje się w rentownych 
przedsiębiorstwach państwowych, lecz zażywa na 
wydatki bieżące, na opłacanie procen­
tów od dawniejszych pożyczek. Po- 
wstaje z tego finansowy wąż morski, który zmusi 
państwo w końcu do chwytania się nawet tak 
radykalnych operacji finansowych jak wydzierża­
wianie swych własnych przedsiębiorstw instytucjom 
prywatnym.

Przegląd tygodniowy.

Ks. B ü 1 o w nie może się zdecydować na 
powrót do Berlina. Przyjechał tylko na jeden 
dzień, zajrzał w stosy akt nagromadzonych w pra­
cowni swojej w pałacu kanclerskim, zdążył jeszcze 
przewodniczyć na radzie ministerialnej i jakby 
przestraszywszy się ogromu zadań, czekających go 
w nadchodzącym sezonie politycznym, uciekł zno­
wu do Flottbeck pod Hamburgiem. Tam w 
wili swojej ebee jeszcze ostatnie piękne dni je­
sienne spędzić w spokoja, którego nie zaznał 
wśród ciągłych konferencji w Norderney.

Ale długo już odpoczynek jego nie potrwa. 
Nieubłagana konieczność powoła go wkrótce na 
stanowisko, aparat państwowy już zbyt długo od­
poczywał, nadeszła chwila, w której go trzeba w 
ruch wprowadzić Już wszyscy ministrowie są ca 
miejsca i pilnie zagłębiają się w suche akta, już 
rada związkowa pracuje pełną siłą pary, aby 
przygotować materiał prawodawczy dla parlamentu, 
w Siksonji i Bawarji sejmy podjęły już swoje 
prace, a niezadługo i centralny organ rzeszy, parla­
ment, zacznie funkcjonować — pod znakiem 
bloku.

Czy praca ta będzie wydajna? Pięknych

Władysław Jagniąthowshi:
Wspomnienia z Dap-Kao.

9) Tonkin.

(Ciąg dalszy.)
III) Feng-Chui. Mądry i praktyczny 

kodeks Konfucjusza, który wzbudził admirację 
inteligiencji chińskiej, był zbyt suchy i zanadto 
ziemski, ażeby zadowolnić imaginację prostego 
ludu, szukającego wszędzie i zawsze czegoś 
nadnaturalnego, szczególnie na punkcie poza­
grobowego życia i czczenia zmarłych przod­
ków. Naukę Konfucjusza znają w Azji tylko 
mandaryni, lud zaś prosty i niewykształcony 
wcale nawet nie zna nazwiska tego wielkiego 
filozofa, pomimo, że w życiu stosuje się do 
jego moralnych rad i przepisów.

Dla nadania filozofji Konfucjusza większej 
doniosłości w oczach prostego ludu, doktorzy 
i uczeni chińscy ugarnirowaii ją pojęciami 
nadnaturalnymi i stworzyli Feng-Chui. Otóż 
Feng-Chui jest religją popularną, która oprócz 
oficjalnych przepisów i obrzędów zawiera je­
szcze mnóstwo innych ceremonji opartych na 
zabobonach, tradycjach i zwyczajach naro­
dowych.

Zgodnie z nauką niektórych uczonych 
chińskich dwa pierwiastki rządzą światem: 
Pierwiastek męski (Jang) reprezentowany 
przez słońce, dzień, ciepło, radość i życie 
i pierwiastek żeński (Yin) reprezentowany 
przez księżyc, noc, zimno, smutek i śmierć. 
Obydwie te siły, chociaż rozdzielone, nie są 
sobie wrogie. Przeciwnie, nic nie może egzy­
stować na świecie bez ich połączenia. Wiecz­

na mieszanina tych dwóch pierwiastków wy­
twarza właśnie życie, wzrost, przybytek i po­
mnażanie się, a ten, który zdoła zbadać grun­
townie ich funkcje, staje się przez to samo 
nieśmiertelnym.

Ze wszystkich bogów, duchów i gienjuszów 
religji Feng-Chui najwięcej znanym i najstrasz­
niejszym jest Smok (Dragon.) Smok istnieje 
wszędzie: w powietrzu, w wodzie, na ziemi i 
pod ziemią. Ale najbardziej lubi siedzieć w 
wodzie. W Chinach sprzedają mapy fotogra­
ficzne, na których są dokładnie oznaczone 
miejsca, gdzie Smok(kryje się pod ziemią i 
nikt nie ośmieli się do takich miejscowości 
zbliżać. Inżynierowie francuscy, którzy budo­
wali kolej przechodzącą przez jedną z takich 
miejscowości, nie mogli w Chinach znaleść 
robotników^ Prawdziwy Smok wygląda strasz­
nie: ma rogi jelenia, oczy królika, szyję węża, 
łuskę karpia, łapy tygrysa, pazury jastrzębia, 
ogromną paszczę buchającą ogniem, potężne 
wąsy i brodę śpiczastą, zawierającą na końcu 
drogocenną perłę. Smok rzadko ukazuje się 
w całości, ale ukazanie jego nawet częściowe 
przepowiada zawsze ogromne nieszczęścia. 
Wszystkie sztandary chińskie i anamskie są 
ozdobione Smokami z czterema pazurami, a 
sztandary królewskie z pięcioma. Kolor panu­
jącego domu jest złoto-żółty, a kolor narodo­
wy anamski pomarańczowy.

IV) B u d d h y z m. Są ludzie, którzy my­
ślą, że Buddha jest imię własne, imię twórcy 
buddhyzmu. Wielki błąd! Słowo „buddha“
oznacza po prostu „mędrzec“. Fundator zaś 
buddhyzmu nazywał się Gotama Siddharta 
i pochodził z książęcej rodziny. V/ swoim i 
kraju (Indjach) był on więcej znany pod prze- j

zwiskiem Sakias-muni, co oznacza „pustelnik 
z Sakias“ bo Gotama często dla rozmyślań 
oddalał się do miejscowości zamieszkałej przez 
szczep indyjski Sakias. Naród i uczniowie 
Gotamy nazywali go w skróceniu „mędrcem“ 
t. j. „buddhą“, zkąd europejczycy nazwali nau­
kę jego buddhyzmem. Buddhyzm począł się 
rozwijać mniej więcej na 500 lat przed Chry­
stusem i miał na celu zniszczenie szarlataniz- 
mu kapłanów Brahmy. Obecnie buddhyzm jest 
religją ogólną Azji i posiada przeszło 500 
miljonów wyznawców, prawie dwa razy więcej, 
niż chrześcijan (tych ostatnich w Azji jest 
około miljona).

Zasady bucfdhyzmu są nadzwyczaj proste: 
Gotama nauczał, że życie ludzkie jest ciągłym 
pasmem cierpień i że powodem tych cierpień 
są nasze namiętności. Chcąc /więc zmniejszyć 
siłę cierpień, człowiek powinien panować nad 
swymi namiętnościami; że jedynym środkiem 
dopięcia tego celu jest zupełna abstrakcja 
swego „ja“ i ten, kto dopnie owego celu, zdo­
będzie stan wiecznego szczęścia, który się 
nazywa nirwaną. Wszystko więc powinno dą­
żyć do nirwany.

Wiadomo, że religją chrześcijańska po­
siada dziś bardzo dużo odcieni, jako to: Ko­
ściół rzymsko-katolicki, prawosławny, luterań- 
ski, anglikański, kalwiński, unicki etc. Otóż 
buddhyzm podobnież, dzięki kapłanom, wytwo­
rzył bardzo wiele sekt i odcieni. Nie będę 
tu podawał długich i nudnych nazwisk tych 
sekt, to tylko dodam, że kapłani buddhyzmu, 
którzy zaprzysięgli celibat (warunek konieczny 
każdego kapłana) nie wiele mają dziś szacun­
ku u narodu i że w wielu ceremonjach ofi­
cjalnych zastępują ich mandaryni, tak, że liczba

kapłanów zmniejsza się coraz więcej. Do ka­
sty bonzów (kapłanów) wstępują najczęściej 
sieroty i ludzie bez rodziny i bez dachu.

Najwięcej rozprzestrzeniona kasta jest 
kasta indyjska, która tworzy dwa obozy: 
Hinayana i Mahayana. Ta ostatnia w Anamie 
i w Chinach dzieli się na wiele sekt, jako to : 
sekta Tien-tai, sekta Joga, sekta miłosierdzia, 
sekta pokutników, sekta lotosu (kwiat lotosu 
na Wschodzie jest symbolem miłości i szczę­
ścia).

Hinayana i Mahayana wierzą, że dusza 
ludzka dąży do udoskonalenia. Najniżej stoją 
dusze „potępieńców“, którzy za swoje grzechy 
są skazani po śmierci na straszne męki w 
piekle jak u nas, z tą tylko różnicą, że budd­
hyzm nie uznaje wiecznego piekła. Potę­
pieńcy po odpokutowaniu powracają na ziemię 
i dusze ich wstępują w ciała „ziemskich po­
tworów'!1. Dusze potworów przechodzą na­
stępnie w ciała różnych zwierząt, potym w 
ciała ludzi. Dusze złych ludzi mogą znowuż 
powrócić w ciała zwierząt, a dusze dobrych 
powracają na ziemię, gdzie, zostając w le­
pszych, niż w przeszłym życiu, warunkach, 
stopniowo się udoskonalają. Dusze najwięcej 
udoskonalonych ludzi stają się gienjuszami. 
Dusze gienjuszów stają się bogami, z których 
najdoskonalsi przechodzą do stanu nirwany, 
t. j. do wiecznego szczęścia.

Oprócz tego wyznawcy Hinayana mają 
swego zwierzchnika, Dalay-Lama, którego sie­
dziba, kapiąca złotem i znana pod nazwą pa­
łacu Polała, znajduje się w Indjach, w okolicy 
Lhassa, na górze Buddha-La.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



przyrzeczeń i szumnych zapowiedzi nie brak. 
Etat ma być tym razem zaraz na wstępie 
w gotowej postaci przedłożony zebranym posłom, 
a nie jak dawniej przewleczony do końca sesji, 
gdzie go pospiesznie i bez gruntownego namysłu 
uchwalano, projekt reformy procesu cy­
wilnego został już ogłoszony, także inne pro­
jekty, jak ustawa czekowa i nowa ustawa 
winna są już podobno gotowe. Rzeczywiście 
niezwykły zapał, niezwykła pilność czynników rzą­
dowych w pracach przygotowawczych.

To wszystko jednak wydaje się trochę sztu 
ozne i nie może zatrzeć wrażenia, że w rzeczy­
wistości przyszła sesja przedstawia się bardzo 
niewesoło, że rząd stoi przed okresem parlamen­
tarnym, który większe niż jakikolwiek inny kryje 
w sobie trudności. Blok jest większością tak 
niejednolitą i chwiejną, że rząd ani dnia ani go­
dziny nie będzie pewien swego losu. Jak sztu­
czną będzie praca parlamentarna, tego najlepszym 
dowodem zapowiedziana reforma prawa o 
zebraniach i stowarzyszeniach, która 
niby ma być dziełem odrodzonego liberalizmu, 
a zarazem zawiera najjaskrawsze prawo wyjąt­
kowe gwałcące zagwarantowane przez konstytucję 
rzeszy prawa obcych narodowości.

W takich sprzecznościach musi się obracać 
cała liberalno-konserwatywna działalność parla­
mentarna, a że przy tym systemie linoskoczkowym 
ostateczny rezultat musi być bardzo nikły, to z 
góry można przewidzieć. Reforma ustawy gieł­
dowej żądana tak natarczywie przez liberałów, 
a nie mniej stanowczo zwalczana przez konserwa­
tystów, i reforma procedury karnej, przy 
której mniej więcej ta sama odbywa się gra, oto 
dalsze niebezpieczne rafy podwodne dla nowego 
kursu, nie mówiąc już o reformie wyborczej w 
Prusiech, skąd przy najlepszej nawet harmonji w 
parlamencie może każdej chwili wybuchnąć bomba 
wysadzająca cały gmach polityki liberalno-konser­
watywnej w powietrze. Jeżeli do tego wszystkiego 
dodamy jeszcze opłakane położenie finansowe 
rzeszy, którego nawet najzręczniej ułożony etat 
nie będzie mógł zakryć, to przyznać trzeba, że 
perspektywy polityczne rządu, a specjalnie ks. 
Bdlowa nie są wcale świetne.

Wobec tego i socjalna demokracja 
nie traci otuchy. W Berlinie odbyło się w tych 
dniach masowe zebranie socjalistów, które wprost 
przybrało rozmiary ogromnej manifestacji socjali 
stycznej. Przed kilku tysiącami ludzi wygłosił-Bebel 
zapalną mowę, w której wyszedłszy od krytyki 
2jazdu nacjonał liberałów rzucił ostre potępienie 
w twarz całemu systemowi liberalno-konserwaty­
wnemu.

Bebel pozostał zawsze młodzieńczym, w do­
brym i złym tego słowa znaczeniu. Pokazał to 
niedawno w artykule z powodu uczestniczenia 
socjalistycznych posłów badeńskich Kolba i Franka 
w pogrzebie w. księcia badeńskiego. Sprawa ta 
narobiła wiele hałasu w partji, odezwały się głosy 
za i przeciw — Bebel znalazł dla posłów tych 
tylko słowa bezwzględnej nagany, mimo że socja- 
liśei w Badenji należą do większości rządowej.

Zdaje się, że we Francji z takiej sprawy 
nie zrobiono by zbrodni stanu. Francuscy socjaliści 
z małymi wyjątkami pogodzili się z dzisiejszą for­
mą państwową jako fizą przejściową i starają się 
utrzymać z państwem modus vivandi. Oczywiście 
nie brak i tam malkontentów i utopistów, którzy 
obcięliby z państwem prowadzić walkę ca śmierć 
i życie i nie mcgą darować towarzyszowi B r i an­
do w i, że tak wybitne zajmuje stanowisko w rzą 
dzie tegoż państwa, ale żywioły te są w mniej 
szóści. Pokazało się to dowodnie na kongresie 
socjalistów w L i é vji n, gdzie planowana przez 
nieprzejednanych demonstracja przeciw Briandowi 
zamieniła się na entuzjastyczną owację dla socja­
listycznego ministra oświaty. Mowa jego, w 
której potępił heivé izm i jego agitację antymili 
Urną i stanął w obronie patrjotyzmu, została na­
grodzona burzą oklasków.

Wogóle rozwydrzona agitacja anty mili­
tar na, której niebezpieczeństwo dla Francji tak 
groźnie wystąpiła na jaw przy niedawnych bun­
tach wojskowych, wywołała w całej Francji silną 
reakcję. Szczególnie silnie uwydatniło się to 
na kongresie rządzącego dziś we Francji stron­
nictwa radykalnego w Nancy. Powzięto 
tam jednomyślnie rezolncję akcentującą dobitnie nutę 
patryjotyczną i potępiającą bezwzględnie wszelkiego 
rodzaju akcję osłabiającą siłę zbrojną Francji. Na 
zjeżdzie tym wystąpiono także przeciw wybujałym 
pretensjom dstychczasowych sojuszników-socja- 
listów i jakkolwiek ostatecznie rezolucję doma­
gającą się zerwania ze socjalistami odrzucono, to

Anatol Krzyżanowski.

li progu nowego życia.
19)

(Ciąg dalszy).

Dr. Eustachy Sieniawski, imię to nie ob- 
cem było Stanisławowi. Wiedział, że nosi je 
jeden z dygnitarzy sądowych. Tytuł doktora 
musiał być rzecz prosta,^zabytkiem dawnych 
zaszczytów uniwersyteckich. Pomimo tego, o 
ile Lipowiecki, wracający wolnym krokiem do 
domu, mógł sobie przypomnieć, nazwisko dr. 
Januarego Eustachego Sieniawskiego, rzeczy­
wistego radzcy stanu, więcej było znanym w 
mieście z gościnnych przyjęć w domu jego 
żony, niż z rzadkich cnót i nauki tego wyso­
kiego urzędowego dygnitarza.

Badając dalej jeszcze zaułki pamięci, w 
której gromadziły się przelotnie zasłyszane, a 
obojętne mu, brukowe wiadomości, uprzytomnił 
sobie, że p. Sieniawski był zarazem wpływo­
wym jakoby urzędnikiem ministerjum, że jeź­
dził na kadencje do Petersburga, w mieście 
zaś, obok hierarchji sądowniczej, zajmował, 
dzięki koligacjom i nazwisku, dość wybitne 
stanowisko w miejscowych kołach towarzy­
skich.

Uprzytomniwszy sobie fakty powyższe, 
młody człowiek wzruszył niechętnie ramionami.

jednak nie ulega kwestji, że zanosi się na roz­
łam w blcku lewicy między radykałami a socja 
listami. Niemało przyczynił się do tego sam 
przywódca socjalistów Jaurès, który nietylko 
wobec akcji an ty militarnej Hervé ego dwuznaczne 
zajął stanowisko, ale także gabinet dzisiejszy, 
a szczególnie politykę marokańską coraz zacię­
ciej zwalcza.

Tymczasem właśnie polityka marokań- 
s k a, jak wcgóle polityka zagraniczna Francji roz­
wija się dzięki niezwykłej zręczności panów Cle 
mepceau i Pichona bardzo pomyślnie, i znajduje 
prawie jednomyślną aprobatę opiniji publicznej. 
W kwestji marokańskiej powzięła właśnie teraz 
rada ministrów decyzję niezmiernej doniosłości, 
uchwalając dać Abdul Asizowi f i n a n s o'W t! p o • 
parcie. Przez to popaduie sułtan yupełnie 
w zależność od Francji i la „pénétration pacifique“ 
pójdzie głądko mimo wszelkich otwari>/óh czy 
ukrytych protestów Niemiec. W tej chwili in­
tensywnej i energicznej polityki zewnętMhiej po­
siada niemałe znaczenie dla Francji zacieśnienie 
nadwątlonych już nieco węzłów soju^-niczycb 
z Rosją, spowodowane pośrednio przez traktat 
angielsko-rosyjski. Doniosłym w tym względzie 
jest pobyt rosyjskiego ministra spraw ^’granicz­
nych Izwolskiego w Paryżu. Zostaje on 
tam 10 dni i będzie konferował ze wszystkimi 
wybitniejszymi osobistościami politycznymi. W pier­
wszym rzędzie chodzi tu niewątpliwie o przysto- 
sowanie przymierza francusko-rosyjskiego do sy­
tuacji stworzonej przez traktat angielsko-rosyjski, 
oprócz tego, jak utrzymują w dobrze poinformo­
wanych kołach, ma być wentylowana kwestja no­
wej pożyczki rosyjskiej.

Z8 Rosja potrzebuje znowu gwałtownie pie­
niędzy, to nie ulega wątpliwości. Zarówno we 
wnętrzne położenie ekonomiczne, jak polityka ze­
wnętrzna i główne jej podpory, ^wojsko i mary­
narka, które muszą być z gruntu zreorganizowane, 
wymagają wielkich nakładów finansowych. Spe­
cjalnie do przeprowadzenia podjętych znowu pla­
nów politycznych na półwyspie bałkańskim, 
potrzebne są, jak do każdej akcji politycznej, we 
dle słynnego orzeczenia Montecuccliego : pieniądze, 
pieniądze i jeszcze raz pieniądze.

Na Bałkanach skazana jest Rosja od 
czasu traktatu w Mürzsteg na prowadzenie polityki 
ręka w rękę z Austrją. Dotychczas szło wszy­
stko bardzo dobrze, chociażby tylko dla tego, że 
Rosja będąc zajęta na dalekim wschodzie, nie 
angażowała się wcale w polityce bałkańskiej. Czy 
i teraz będzie harmonja panowała między „msn- 
datarjuszami“ państw na Bałkanach, to trzeba 
jeszcze odczekać Z konferencji Izwolskiego i 
Aehrenth&la w Wiedniu i wynikłej stąd wspólnej 
akcji w Macedonji zbyt pospiesznych wniosków, 
nie należy wyciągać. To pewna, że Niemcy będą 
usiłowały wpływy rosyjsko-austryjsckie podkopać 
i solidarność państw tych rozbić, aby zatrzymać 
swoje dominujące stanowisko nad Bosforem. Ze 
Austrja jest ich sprzymierzeńcem, to im skrupu­
łów nie sprawi. Już dotychczas ignorowali zu­
pełnie interesy Austrji i bezwzględnie rozpościerali 
panowanie Bwoje na Bałkanach. Teraz wobec 
wzmożonej aktywności Rosji na półwyspie bałkań­
skim, podwoją niewątpliwie swoje wysiłki, aby 
sparaliżować działalność obydwóch państw.

Na razie coprawda nie może Austrja my­
śleć o podjęciu intensywniejszej polityki bałkań­
skiej, kłopoty wewnętrzne zaprzątają dosjć 
głowy anstryjackich i węgierskich mężów stanu, 
Zawarta ugoda ma dopiero przejść przez próbę 
ogniową w parlamentach w Wiednia i Budapesz­
cie. Czy próbę tę przetrwa, to jeszcze kwestja. 
Na Węgrzech specjalnie podnosi się w łonie 
stronnictwa niezawisłych ostra opozycja przeciw 
ugodzie, którą keła te uważają za zbyt wielkie 
ustępstwo wobec Austrji, ale ostatecznie przy 
puszczać należy, że p. Kossuth we własnym 
interesie zdoła stronników swoich ułagodzić. Zre 
sztą oczy wszystkich zwrócone są teraz na Wie­
deń, gdzie cessrz Franciszek Józef jeszcze 
zawsze poważnie niedomaga. To pewna, że śmierć 
jego i dla węgrów stanowiłaby źródło poważnych 
zmian, kłopotów i zawikłań.

Z zaboru rosyjskiego.

Drobne wiadomości.
_ w walce z bandytyzmem nastę­

puje pewien pocieszający zwrot o tyle, że publicz­
ność me ulega już tak biernie teroryzmowi ban-

z — Co mnie to wszystko obchodzi — po­
myślał. — Dlaczego zaprzątam sobie napró- 
żno głowę obcymi ludźmi? Napróżno?

Przed oczami jego, jak gdyby w głębi 
źrenic wiernie odbita, przesunęła się prerafae- 
listyczna wysmukła sylwetka o błękitnawych 
gibkich konturach i złotej aureoli nad czołem.

Pobiegł za nią rozmarzonymi oczyma.
— Kwiat lotosu — wyszeptał, jakbv wy­

mawiając tajemnicze jej imię.

II.
Wiosna, cudotwórczyni, obejmowała świat 

cały w coraz ponętniejsze swe panowanie.
Nie była to już pierwsza jutrzenka, pier­

wsze zaranie, lecz rozkwit pełen, żarem dy­
szący. Potęga jego, jak eliksir życia, upajała 
swym czarem, obezwładniała nieraz tchnie­
niem gorącym.

Każdy też, kto żył w mieście, każdy, kto 
w nim pracował, lub próżnował, żywił pod 
koniec dnia jedno tylko pragnienie: odetchnąć 
świeżym powietrzem, oczy zaś pokrzepić wi­
dokiem zieleni.

Ztąd też pod wieczór nie można było 
znaleść w Alejach i parkach jednego cala 
wolnego miejsca. Zbiegowisko było tym tłu- 
mniejsze, iż sfery bawiące się, inaugurowały 
pierwszy dzień wyścigów i letniego karnawału, 
urządzając na cel dobroczynny corso kwiato­
we w Łazienkach.

dytów. Przy takiej zmianie zachowania się pu­
bliczności można się spodziewać, że bandytyzm, 
jeśli nie ustanie zupełnie, to przynajmniej zwo­
lennicy tego rzemiosła przerzedzą się ze względu 
ca to, że przestaje ono bjć tak bezkarnym jak 
dotąd. Nowym przyczynkiem do takiej zmiany 
na lepsze jest wypadek, który zaszedł w W a r • 
szawie przed kilku dniami.

I tak weszło w piątek po południu do mie­
szkania p. Majewskiego przy Nowym Swiecie 
dwóch bandytów, żądając pieniędzy. Krzepki sta- 
raszek nie uląkł się bandytów, schwycił jednego 
i drugiego za kołnierz i zanim zdążyli użyć re­
wolwerów, ze słowami „a do pracy, hultaje!“ — 
wyrzucił za drzwi. Powstał alarm w domu, za 
uciekającymi bandytami pogonili stróże i policja. 
Jedną z kul ugodzona została przechodząca w tym 
czasie Nowym Swiatetn p. Jadwiga Maliszewska, 
siosta publicysty p Edwarda Maliszewskiego. Po­
mimo strzałów, pościg trwał. Jeden z baadytów, 
uciekający Aleją Jerozolimską, widząc, iż jest osa­
czony, wystrzałem w serce pozbawił się życia. 
Drugi zdołał umknąć. P. Maliszewskiej kula 
przebiła na wylot obie nogi. Rany, choć ciężkie, 
nie są groźne.

Okazało się, że zabity bandyta liczył 16 lat! 
W podejrzeniu, że służący p, Majewskiego stał 
w porozumieniu z bandytami, przyaresztowano go. 
W śledztwie przyznał się, źe należał do bandy, 
której wspólników wszystkich wymienił. Jest 
więc nadzieja, źe kilku niebezpiecznych oprysz 
ków ubędzie w Warszawie.

Położenie w Rosji.
Październikowcy a kadeci.

Moskwa, 18. października. (TBW.) Od 
było się tutaj posiedzenie stronnictwa pfźizierni- 
kowców, na którym roztrząsano możliwość sojuszu 
wyborczego z kadetami. Po dłuższych rozprawach 
oświadczono się przeciwko sojuszowi.

Wiadomości polityczne.

Propozycja kompromisowa
w sprawie reformy wyborczej.

Z kłopotliwego położenia wolnomyślnych w 
sprawie reformy wyborczej w Prusiech, 
którą lewica liberalna swego czasu z taką emfazą 
żądała, a o którą teraz walczyć nie ma odwagi, 
chce znany polityk liberalny Barth wybawić 
swoich zwolenników. Barth jest politykiem rze­
telnie i bezwzględnie wolnomyślnym i odczuwa 
jako poniżenie te mizerne targi lewicy liberalnej 
z rządem o reformę wyborczą, którą konserwa­
tyści coraz bardziej zwalczają, a wolnomyślni 
coraz słabiej jako postulat swój podnoszą. Barth 
nie jest w zasadzie przeciwny polityce blokowej, 
ale chce, aby ona polegała na obustronnych 
ustępstwach, a nie na zaprzedaniu ideałów libe­
ralnych i postępowych za miskę soczewicy.

W tym celu proponuje on, aby rząd już w 
tej sesji okazał o tyle dobre chęci wobec liberal­
nych sojuszników, źe wyda tymczasowe prawo, 
zaprowadzające tajne głosowanie do sej- 
m u bez zmiany zresztą systemu wyborczego. 
Byłaby to pewnego rodzaju pozytywna gwa­
rancja, źe rząd chce rzeczywiście liberalną po 
litykę prowadzić, a potem przyszły sejm wybrany 
na podstawie tajnego głosowania miałby d o - 
kończyć dzieła reformy wyborczej.

Jak widzimy jest propozycja p. Bartha wcale 
umiarkowana. Mimo to nie ma widoków, aby 
nawet ten projekt został urzeczywistniony. Kieru­
jące czynniki frakcji liberalnych nie mają odwagi 
stawić tego żądania, a konserwatywna prasa już 
teraz podnosi krzyk oburzenia z powodu „urosz- 
czeń“ liberalnych p. Bartha.

Ustawa o dotacji nauczycieli.
Nowe prawo podwyższające pensje nauczycieli, 

które od dawna zajmuje już opinję publiczną i od­
nośne czynniki urzędowe, ma być w tej sesji 
przedłożone sejmowi. Pertraktacje między 
poszczególnymi ministerjami nie są jeszcze zupeł­
nie ukończone, ale ministerjum oświaty stara się 
o możliwe przyspieszenie tych prac przedwstę

Widowisko to, zawsze malownicze, a dla 
dalszych i uboższych widzów podwójnie po­
nętne, bo bezpłatne, ściągnęło ich moc nie­
przebraną w Aleje.

Istna też fala głów ludzkich zalała głó­
wne arterye ruchu. Mniej wybredni ob­
siedli na kilka godzin naprzód ławki, ławeczki, 
podstawę sztachet żelaznych, obmurowania 
domów nawet. Inni, zająwszy sąsiednie cu­
kiernie, zamienili je wprost na doraźne obser- 
watorja. Poza tym jednak, zmienny ruchli­
wy a wartki potok barwnych strojów i kape­
luszy płynął nieprzerwanie od miasta ku Ła­
zienkom.

Dziwy to jednak tłum, ta wykwintniejsza, 
do sfer inteligiencji zaliczana publiczność war­
szawska. Radości i wesela, swobody i szcze­
rości w zabawie nie dojrzysz tu prawie. Ka­
żdy idzie jak na pokaz, każdy zdaje się speł­
niać nieodzowny warunek konwenansu towa­
rzyskiego. Jakaś sztuczna maska spokoju 
pokrywa rysy, skłopotane nieraz i zmęczone. 
Znać, że ci ludzie, spracowani, czy troską 
gnębieni, uważają spacery i widowiska, za 
obowiązek, któremu poddają się, jak złej mo­
że, lecz silniejszej od nich konieczności.

Młodzież tylko ruchliwa a żywa i bardzo 
strojne, pewne siebie, o zalotnym wejrzeniu 
kobiety, kładą ton weselszy, mieszając jaśniej­
szą nutę w zastępy ofiar konwenansu, idących

pnych. Jak donos; BerL Tagebl. mają być 
minimalne pensje nauczycieli znacznie podwyż­
szone. Wynika to już z tego, że na dodatki 
państwowe do pensji płaconych przez gminy wy- 
znaczno 30 miljonów mk. Oprócz tego ma pro­
jekt ten zawierać przepisy o dodatkach na mie­
szkanie dla pewnych kategorji nauczycieli.

Równocześnie donosi Beri. Tagebl., że słynny 
.ukaz hamujący* Studta ograniczający 
gminy w sprawie podwyższania pensji dla nauczy­
cieli nie będzie wprawdzie zniesiony ale zastoso­
wanie jego ma być możliwe łagodne.

Z parlamentu austryjackiego.
Wiedeń, 18 paź iziernika. (TB W.) W 

dalszym ciągu rozpraw nad nagłym wnioskiem 
poBła Ellenbogena, dotyczącym stosunków w pań­
stwowym towarzystwie kolejowym, oświadczył mi­
nister kolei Derschatta, iż rząd trzyma 
się stale zasady upaństwowienia kolei, przy­
czyni linje państwowego towarzystwa kolejo­
wego nie są wykluczone. Ze względu na ilość 
liaji wchodzących w rachubę wskazaną jest pewna 
rezerwa. Po dalszych wywodach ministra 1 kró­
tkiej dyskusji przyjęto nagłość wniosku oraz wnio­
sek Ellenbogena z dodatkiem radykała czeskiego 
Burivala, aby warunki wymienione we wniosku 
Edenbogena dotyczyły także kolei północno-zacho­
dniej

W dalszym ciągu posiedzenia uzasadniał po­
seł Rese 1 nagły wniosek w sprawie nad­
użyć w wojsku. Chodzi o ułaskawienie dwóch 
podoficerów skazanych za znęoanie się nad żoł­
nierzami. Gdy podoficerów tych po ułaskawieniu 
przysłano z powrotem do dawniejszego garnizonu, 
jeden z żołnierzy ze stracha popełnił samobójstwo.

Minister wojny w odpowiedzi na interpelację 
zapewniał, że postarano się o zapobieżenie na 
przyszłość podobnym zajściom. W ministerstwie 
zmiana prawa zażaleń przysługującego żołnierzom 
jest przedmiotem poważnych narad. Minister sta­
rał się dalej zbijać twierdzenia socjalistów, jakoby 
w armji anstryjackiej panowały nieznośne stosunki. 
Mowę ministra przerywano głośnymi protestami. 
Bardzo ostro wystąpił przeciwko niemu sam wnio­
skodawca Resel i skończył mowę swoją okrzykiem: 
precz z ministrem obrony krajowej! który socja­
liści z wielkim zapałem powtórzyli. Nagłość wnio­
sku Resla przyjęto jednogłośnie.

Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek. 
Na porządku dziennym pierwsze czytanie ugody 
austro węgierskiej.

Choroba cesarza austryjackiego.
Wiedeń, 18. października. (TBW.) W 

nocy z czwartku na piątek w stanie zdrowia ce­
sarza Franciszka Józefa nastąpiło pogorszenie. 
Monarcha spędził noc bardzo niespokojnie, częsty 
kaszel przerywał mu sen. Mimo to temperatura 
w nocy była normalną a nad ranem lekarze nie 
skonstatowali febry. Przed południem tempera­
tura również się nie podniosła. Lekarze stwier­
dzili lekkie pogorszenie objawów kataral- 
nych i orzekli, że pacjent w porównaniu z dniem 
wczorajszym na ogół miewa się gorzej. Sku­
tkiem bezsenności cesarz cokolwiek esłabł, lecz 
apetyt ma dobry. Jest więc nadzieja, źe i siły 
powrócą.

W ciągu wtorku przedpołudnia stan zdrowia 
mcn&rchy znowu cokolwiek się poprawił. Mimo 
złej nocy podział zajęć dziennych nie uległ zmia­
nie. Pacjent wstał o zwykłej godzinie, spożył z 
apetytem śniadanie i udał się do swego gabinetu, 
gdzie przyjmował gieneral adjutantów i pracował 
bez przerwy.

Maroko.
Casablanca, 18. października. (TBW.) 

W czwartek szalała tutaj gwałtowna nawałnica. 
Francuzi urządzili w Casablance stację telegrafii 
bez drutu. Pierwszy telegram wysłał gienerał 
Drude do admirała Philiberta na pokład pancer­
nika Gloire. W przyszłym tygodniu urządzoną 
zostanie linja telegraficzna systemu Marconiego 
pomiędzy Casablanką a Tangerem, a później po­
między Tangerem a Paryżem.

Paryż, 18. października. (TBW.) Z Ca­
sablanki donoszą, źe marabut Tadelstu, który jak 
wiadomo pomagać ma Francji w ujarzmieniu opor­
nych szczepów Szauja, odwiedził gienerała Drude 
na czele swego oddziału. Francuzi jednak posą­
dzają marabuta o brak szczerości, tym więcej, źe 
oddział Muleja Hafida opuścił Settat i stanął obo­
zem tuż przy wojsku marabuta w oddaleniu 28 

(Ciąg dalszy w Dodatku)

miarowym krokiem przez Aleje, dla „pokaza­
nia się światu".

A środkiem suną tymczasem ekwipaże 
arystokracji i półświatka, toczą się powozy 
bogatszego przemysłu i kupiectwa. Każdy z 
nich wywołuje komentarze wśród pieszych 
spacerowiczów. Warszawa tak jest na tym 
punkcie małą, iż wszyscy wszystkich tu znają. 
Dość, by błysnęła strojniejsza tualeta, na po­
duszkach błyszczącej wiktorji lub faetonu dość 
by piękna twarzyczka pociągnęła spojrzenia, 
lub świetniejszy zaprzęg zwrócił uwagę, a już 
imię i nazwisko właściciela, czy właścicielki 
tych skarbów, niby własność publiczna, z ust 
do ust przechodzi.

Wśród pieszych, samotny jak zawsze po­
ważny,, a znacznie bledszy, niż w pamiętny 
dzień św. Stanisława szedł młody Lipowiecki.

Ostatnie dwa tygodnie i jego rysy zmę­
czeniem nacechowały. Praca biurowa przecią­
gająca się w Banku Przemysłowo-Handlowym, 
dłużej niż w innych instytucjach, dziwnie go 
podczas tych gorących dni wiosennych nużyła 
i wyczerpywała. Pogodny dotąd i spokojny, 
a w pracy nadzwyczaj sumienny i systematy­
czny, po raz pierwszy w życiu doznawał ja­
kiegoś nerwowego rozdrażnienia, któreby mo­
żna nazwać najsnadniej: nostalgją za swobodą, 
za ruchem i przestrzenią.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Po ukończeniu studjów śpiewu w Dreźnie, osied­
liłam się jako

koncertowa śpiewaczka i nauczycielka śpiewu
w Poznaniu

i udzielani lekcji podług metody najpierwszych 
metrów drezdeńskich.

Helena Dutkiewicz,
koncertowa śpiewaczka.

Zgłoszenia przyjmuję od godziny 11-1 i od 2—3. 
ul. Wikłorji 8, III p. n. lewo.

Bazylßjskiß Towarzystwo Zabezpieczeń 
na posagi, na renty,
zabezpieczenia robotników bez badań lekarskich,

zabezpieczenia od wypadków.
Założone w roku 1864. Towarzystwo akcyjne.

Kapitał zakładowy Mk. 8 000 000 
Rezerwa w roku 1906 68 378 985 03

Generalny zastępca:

"Wiktor Zabłoeki
Tel. 905. Poznań, plac Wilhelmowski nr. 9. I.

Przyjmuję Inspektorów na stałą pensję prowizję i djety 
Również agentów w każdej miejscowości na prowincji.

Gustowne i tanie

kapelusze damskie
oraz

szale bale we i koronkowe, paski, 
fartuszki, kapotki dziecinne, żaboty, 

krawaty, kołnierzyki damskie i parasole
poleca

5. Stęezniewski
dotychczas w domu Banku Przemysł.,

teraz Stary Rynek 70, narożnik ulicy Nowej.

W. Sulicbi
Poznań, plac Wilhelmowski 10.

Telefon 1725.

skład futer,
kapeluszy, i fabryka czapek.

Poleca w wielkim wyborze

futra mĘsk. i damsk., kołnierze, 
garnitury dla dzieci, 

czapki futrz., mufki do polow., 
koce, dywaniki

i wszelkie wyroby w zakres kuśnierstwa wchodzące.
SW’ Zamówienia na futra męsk. i damsk., 

kabatki. także rewerendy futrzane dla przewie­
lebnego Duchowieństwa wykonuję pod osobistem 
kierownictwem w najnowszych fasonach i gwaran­
cją dobrego leżenia, również

reperacje
uskuteczniam szybko i tanio.

Także polecam

kapelusze, cylindry, szapoklaki
i

kapelusze dla chłopców
z pierwszorzędnych fabryk.

Antoni Rosę
Poznań, Bazar telefon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych 

książek kontowych i tytek 
Wielki wybór

tapet, linoleum i rozet
Drukarnia, Litografja

Proszę żądać 
wszędzie: Pierniki Markiewicza,

Szafowe 
& b zegary!

znaczny wybór
na składzie

U. Schulfz
Poznań, ol. Nowa 7. Bazar.

Broszki
Kolczyki 

Łańcuszki 
Pierścionki

Wielki wybór.
Ceny nizkie

Konwie
do transp. mleka oraz wszelkie 

sprzęty mleczarskie.
-—. Kuchnie ----

angielskie z kołami do gotowania 
od M. 33,00.

—— Maszyny =
do krajania chleba z okrągłym 

nożęm, bardzo praktyczne 
po M. 13,50.

--...- Samowary =====
tulskie, mosiężne po M, 22,50, 

25,00, 27,50 szt.
Tacki, czarki i czajniki.

no Hansena aa
piece ameryk. antracytowe
z ogniem nieustającym, z patento­
waną regulacją i rosztem, składa­
jącym się z kilku części, który 
umożebnia założenie każdej części 
osobno bez rozbierania pieca, 
coby pociąg, za sobąznacznekoszta. 
». R. P. 42150 D. R. P. 72 524 

■ Antracyt =
angielski częściowo i wagonami. 

Iryjskie =====
piece wedle ryciny do każd. paliwa. 

Nr. 22 24 26 28
po M. 20,CO 27,00 36,50 55,00 
ogrzewa 70 125 200 400 cbm 

Przedstawki piecowe, pudła do 
węgli, szufelki, haczyki i cęgi do 
ognia. Płaszcze przed piece poleca

Specjalny magazyn sprzętów kncliennycli 1 domowo-gospod. 
Poznań-Bazar Firma T. Otmianowski Telefon 565.

właściciele B. Zięikiewicz S. Mińcikiewicz.

oa Zapalać z co
platynowy do cygar, 
gazu, lamp itd. wedle 

ryc. M. 1 za szt.

J. H. Leitgeber u Poznaniu
nowe Jarzyny konserwowane

poleca

Puszka Puszka Puszka
3 funty 2 funty 1 funt

Mrk. Mrk. Mrk

Groszek wyborowy .... — 1,20 —,65
„ dobry ..... — —,60 —,35
„ z marchewką . . . — —,90 —,50

Grzybki.................................. — 1,20 —,65
Jarzyny mieszane (mélangé) . — —,80 —,45
Karczochy, spody .... — — 2,25
Marchew (karotka) .... — —,60 —,35
Pomidory (purée) .... — —,90 —,50
Spinak................................... — — ,80 —,45
Szabelki krajane....................... —,50 —,35 —,25

,, łamane....................... —,50 —,35 —,25
Szampiniony w sosie naturaln. — 2 — 1,20
Szparagi najwk. I a (10-16 szt.) — 2,25 — ■ ¡

„ olbrzymie (20-24 ,, ) — 1,75
„ wielkie (34-38 „ ) — 1,50 —,80

W niżej podpisanej spółce zawakowała posada

członka zarządu
Zgłoszenia przesłać należy do 3. listopada 1907.

Bank Przemysłowców.
Rada Nadzorcza.

Bsrnard Chrzanowski.

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wilhelmowski 17.
wykonuje wszelkie prace 
w zakres budownictwa 
— wchodzące. :

Kasa oszczędności
ś mku JtolniQHo-?rzemYsła'w ag« 

«Wilecki Potocki 1 Sp.
¡rzyjm .p na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
>d i mk. począwszy płacąc od S do 4 1 pól proc, wedłs

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, S 
iż przeniosłem z Wielkich Garbar 45. mój

-Iwarsztat ślusarski
dla robót budowlanych i kr

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi robót, 
oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem
Stanisław Brzozowski, mistrz Ślusarski.

| Ul. Garncarska 4. Tel. 2241.
I I
Niezwykła sposobność
zyskania

Znany powszechnie i doświadczon 
zakład wydawniczy zamierza w’j; różny c 
dzielnicach Prus i Galicji pourządzać wkrót­
ce główne zastępstwa swoich wydawnictw. 
W tym celu poszukuje się stosownych 
osobistości z przynależnem uzdolnieniem 
w zawodzie księgarskim, posiadających 
mały kapitalik dla złożenia kaucji i da­
nia pewnej rękojmi za resztę powierzonego 
sobie towaru. Zgłoszenia przyjmuje Eks­
pedycja Kurjera Poznańskiego pod nr. 
1055.

Urzędnik instytucji kasowej,
o stałej posadzie, w wieku 30 lat, szuka 
z braku znajomości na tej drodze

źos&y,
w wieku do 26 lat, z większym posagiem, 
blondyny, muzykalnej, o żywym uspo­
sobieniu.

Przezacne p. p. feministki zechcą przesyłać do dnia 
10. listopada b. r. swoje cenne fotografje wraz z bliższem 
określeniem — pod „Rokująca przyszłość“ do administracji 
Kurjera Poznańskiego.

Kawaler
icząoy 27 lat właściciel dobrze prosperu- 

, ącej destylacji w większem mieście poszu­
kuje dla braku znajomości pań

żony.
anie z odpowiednim majątkiem, które 

pragną wyjść za mąż, raczą swe oferty z 
dołącz, fotografji do ekspedycji Kurjera 
Poznańskiego nadesłać pod lit. St. K. 85. 

Dyskrecja rzecz honorowa.

Stowarzyszenie Orkiestr Poznańskich
. koncert symfoniczny

we wtorek, 22. października wlecz, a gofiz. 8. 
na sali teatru Apollo.

Dyrygent: Oskar flackenijsrger.
Bilety numerowane po S i 2 mk. jako Stęż przewodnik 

muzyczny 25 fen u pp.

Ed. Bote & G. Bock.

nieusfępujące w niczem 
wyrobom obcym,

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznania.
(Dodatek.)



Dodatek do 242. numeru Kuriera Poznańskiego.
Poi nań, niedziela dnia 20. października 1907.

kilometrów od CasaManii. Gienerał Drnde za 
rządził wszelkie środki ostrożności.

Zamkcięcie konferencji pokojowej.
Haga, 18. października. (TBW) Na pią 

tkowym ostatnim posiedzenia konferencji pokojo­
wej wygłosił minister spraw zewnętrznych van 
Tets van Goudriaan dłuższą mowę poże­
gnalną, w której wyraził szczere zadowolenie kró­
lowej holenderskiej z prac drugiej konferencji, 
przyznać jednak mnsiał, ;e rezultat jej był pod 
pewnym względem mniej świetnym jak się spo 
cziewano. W najważniejszych kwestjaeh porozu­
mienie pomiędzy poszczególnymi mocarstwami 
było bardzo trudne. Mowę swą skończył minister 
uznaniem zasług cara Mkołaja około dążności po 
kejowych.

Następny mówca, prezydent Neli do w za­
znaczył, że konferencja miała dwa zadania: zapo­
bieżenie zatargom zbrojnym i złagodzenie skutków 
wojny. Pod pierwszym względem starania jej 
były prawie daremnymi. Siały trybunat rozjem­
czy napotkał na nieprzezwyciężcne trudności, na­
tomiast pod względem złagodzenia strasznych na 
stępstw wojny konferencja zdobyła sobie pewne 
zasłngi. Nelidow dziękował następnie wszystkim 
delegatom za wytrwałe współpracownictwo i za­
proponował wysłanie telegramów dziękczynnych 
do królowej Wilhelminy i prezydenta R3osovelts, 
na co delegaci jednogłośnie się zgodzili.

Holenderski minister spraw zewnętrznych po- 
leeił wysłanie telegramu do cara, jako inicjatora 
konferencji, na co zgromadzeni się zgodzili. O 
godzinie 5. po południu konferencję (ficjalnie 
zamknięto i podpisano akt zamknięcie. Podpisa­
nie konwencji nastąpi, jutro.

Krótkie wiadomości.
— W sejmie bawarskim interpelował 

w piątek centrowiec Sol afler rząd bawarski, dla 
czego dał swoje zezwolenie na rozwiązanie parla­
mentu. Prezes ministrów odpowiedział, iż rząd 
bawarski nie kierował się wrogimi uczuciami wo­
bec jakiegokolwiek stronnictwa, lecz zgodził się na 
rozwiązanie jedyuie ze względów rzeczowych.

— Cudzoziemcy na politechni­
kach niemieckich. Według rozporządzenia 
heskiego ministerjum oświaty wolno na politech­
nice w Darmsztadzie przyjmować tylko takich 
studentów rosyjskich, którzy już poprzednio byli 
słuchaczami podobnych instytucji rosyjskich.

— Iswołski w Paryżu. Rosyjski mini­
ster spraw zewnętrznych Izwolski, bawiący obecnie 
w Paryżu rozpocznie w przyszłym tygodniu ofi­
cjalne wizyty u prezydenta Falheresa i ministrów. 
W tym samym czasie powróci do Paryża amba­
sador rosyjski Nelidow z konferencji w Hadze.

— Gienerał French, odbywający podróż 
informacyjną po Rosji, przybył w piątek do Ode- 
sy. Stamtąd udaje się do państw bałkańskich 
i do Persji.

— Japonja a Korea. Odwiedziny ja­
pońskiego następcy tronu w Korei miały ten sku­
tek, że koreański następca tronu udaje się do Ja- 
ponji celem uzupełnienia swojej edukacji w tam­
tejszych zakładach naukowych.

Z obczyzny.
Ostrzeżenie! Milwaukee, 7. października.

Przed niejakim czasem gazety polskie w Ea- 
ropie podawały szumne ogłoszenie jakiejś kcmpanji, 
posiadającej w Wisconsinie wielkie obszary 
gruntów, które sprzedaje bardzo tanio itd. 
Kompanja ta przez krótki czas ogłaszała się także 
w polsko amerykańskich pismach, lecz przed nie­
jakim czasem znikła z widowni.

Czy była uczciwą lub nie — tego nie mo­
gliśmy zbadać. Ostrzegamy jednakowoż szan. Ro­
daków, mająoych zamiar opuścić ojczyznę, aby 
nie kupowali gruntu od żadnej kompanji bez po­
przedniego poinformowania się. Sejm Związku Ña 
rodowego Polskiego w Stanach Zjednoczonych, 
liczącego 50,000 członków ustanowił komisję rol­
nictwa i kolonizacji, której zadaniem jest badać 
grunta i informować tych, którzy mają zamiar 
osiedlić się na roli Komisja udziela informacji 
każdemu, bezpłatnie.

Zaznaczamy ta, że najwięcej polskich rolni 
ków znajduje się w północno-zachodnich Stanach, 
mianowicie: Wisconsin, Michigan, Minnosota,
Dakota, gdzie mają swe własne kościoły i szkoły. 
Klimat w tych Stanach jest tuki, jak w Polsce. 
Klimat w południowych Stsnach jest za gorący 
dla emigrantów, więc ostrzegamy ich przed namo­
wą agientów kompanji okrętowych, wysyłających 
wielu do południowych portów, jak Galveston, lub 
New Orleans.

Wszelkich informacji względem gruntów itd. 
udzielamy bezpłatnie. Adresować: Komisja rol­
nictwa i kolonizacji Z. N. P. 895—5 ave. Mil­
waukee Wis.

Z szacunkiem 
Józef Kruszka, prezes Komisji

i wice cenzor Z. N. P.
P. S Wszystkie polskie pisma prosimy o 

powtórzenie tego ostrzeżenia.

Nasze sprawy.
— (js) Jeszcze procesy strejkowe. 

Inowrocławska izba karna skazała redaktora Dz. 
Knj. p. Jankowskiego swego czasu na 30 mk. 
kary za obrazę rektora Matschewskysego, której 
dopatrzono się w artykule p. t. Męczeństwo 
dzieci polskich. Autor twierdził, że rektor ukarał 
chłostą syna p. Chodzyńskiego za to, że w 
nauce religji wzbrsniał się odpowiadać po nie­
miecku.

Wspóloskarzonego p. Chodzyńskiego uwolnio­
no wówczas, przyznając mu obronę uprawnionych 
interesów. Przeciwko wyrokowi temu prokuratoria 
wniosła rewizję, o ile clodziło o uwolnienie p 
Chodzyńskiego. Sąd rzeszy w Lipsku przychylił 
się do wywodów prokuratora, zniósł wyrok uwal 
niający i przekazał sprawę poprzedniej instancji 
do ponownego zbadania.

— Strejk szkolny jeszcze trwa.
Z Wielkiego Krosina w powiecie oborni­
ckim piszą do Gaz. Grndz., że dzieci tamtejsze 
nie odpowiadają na niemieckie pytania w nauce 
religji. Rodzicom nadesłano mandaty karne po 
30 a nawet po 90 mk., lecz nikt nie zapłacił. 
Nadeszło 5 żandarmów, którzy mieli kary ścią­
gać, leCz rodzice oświadczyli, że za przykła­
dem księży wolą pójść do więzienia, 
a kar nie zapłacą!

— Ksiądz przed sądem. Przed są­
dem ławniczym w Witkowie toczyła się w 
czwartek sprawa o obiazę nauczyciela Konetzkiego 
z Jarząbkowa przeciwko ks. prób. F i e b i g o w i. 
Obrazy dopatrzył się p. K. w słowach, jakie ks. 
F. miał powiedzieć do służącego u nauczyciela 
dziewczęcia Antoniny Malinowskiej i to przy oka­
zji spowiedzi przed pierwszą komnnją św.

W terminie okazało się, że dziewczę, służące 
u p. K., za odebraną przy spowiedzi naukę, chciało 
się na ks. prób. F. zemścić. Po krótkiej naradzie 
sąd przychylił się do wniosku prokuratora i zwol­
nił ks. F. od winy i kary, a koszta sądowe nało­
żył kasie państwowej.

— Walne zebranie Tow. Czy­
telni ludowych na powiat średzKl
odbędzie się w niedzielę 27. bm. o godz. 4 po 
południu na sali p. Banasińskiego na plantaży 
w Środzie.

Osobne zebranie okręgowe na miasto Ko 
strzyn i okolicę odbędzie się w niedzielę 10 li­
stopada w Kostrzynie; miejsce i godzina będą 
później oznaczone. Na obydwa zebrania wszy­
stkich członków Towarzystwa, mianowicie pp. hi 
bljotekarzy i kolektorów, oraz osoby sprawie czy­
telnictwa życzliwe najuprzejmiej zaprasza

Ks. Rothalski, 
delegat powiatowy.

Zakład św. Łazarza.
Chociaż społeczeństwo nasze polskie w bar­

dzo trudnych źyje czasach, a jednostki jego 
w nadzwyezsj trudnych warunkach walczą o byt 
swój, chociaż każdy ma dosyć swej biedy, mimo 
to społeczeństwo nasze nie zapomina o tych, 
którzy najwięcej potrzebują, i nie szczędzi nigdy 
grosza na cele dobroczynne. Dlatego też w mia­
rę potrzeb powstaje coraz więcej zakładów w 
dzielnicach naszych, gdzie nędzarze wszelkiego 
rodzaju znajdują ulgę, pociechę i pomoc. I tak 
powstały w krótkim stosunkowo czasie ochronki, 
szpitale, schroniska, zakłady dla umysłowo cho­
rych itd. Pamiętano więc o sierotach, starcach, 
przejściowo chorych, lecz nie pamiętano o tych, 
którzy wśród biednych w najnędzniejszym są po­
łożeniu i najwięcej potrzebują pomocy, opieki, tj. 
o kalekach i chorych nieuleczalnych. Mamy już 
setki ochronek, mamy dziesiątki szpitali i domów 
dla chorych, lecz nie mamy dotąd ani jednego 
przytułku dla kalek i nieuleczalnych.

Jeżeli społeczeństwo uznało za potrzebne dla 
sierót ochronki i schroniska dla starców, to tym 
potrzebniejszy jest zakład właśnie dla kalek i nie­
uleczalnych. — Przecież dość spojrzeć na leżą­
cego kalekę, a serce odczuwa i rozum nasuwa 
konieczność takiego zakładu. Jeżeli się wspomni 
tylko, ile potrzebuje opieki taki kaleka, że dla 
każdej rodziny, a szczególnie dla biednej, praw­
dziwym jest ciężarem, to ksżdy przyzna, że wiel­
kim dobrodziejstwem byłoby dla całego społeczeń­
stwa, jaka to ulga byłaby dla poszczególnych ro­
dzin, gdyby taki zakład stanął.

I oto z ogółem całego społeczeństwa dzie­
limy się tą radosną nowiną, że przed mniej 
więcej 4 tygodniami został otwarty zakład dla 
kalek i nieuleczalnych pod wezwaniem św. Ła­
zarza.

Dzięki staraniom Najprzew. ks. biskupa dr. 
Likowskiego bowiem, uzyskały siostry św. Wincen 
tego a Paulo na Sródce od rządu pozwolenie na 
otworzenie takiego domu.

Całe społeczeństwo z pewnością przyjmie tę 
wiadomość z głęboko odczutą wdzięcznością dla 
Najprzew. Zwierzchnika naszej dyecezji, a zakła­
dowi szczególnie poświęci zainteresowanie, tym 
więcej, że to pierwszy jest tego rodzaju dom w 
naszych dyecezjach. Urządzony jest na 40 — 50 
łóżek. Warunki przyjęcia zawarte są w następu­
jących ustawach:

Ustawy
dla domu kalek nieuleczalnych.

§ 1. Przyjmuje się jedynie kaleki nieule­
czalne, którzy nie mają żadnej opieki i których 
żaden szpital nie przyjmuje.

§ 2. Chorych przyjmuje się w każdym 
wieku, ohojej płci, bez względu na religję i naro­
dowość, z wyjątkiem umysłowo chorych.

§ 3. Miesięczna opłata za osobę wynosi 
15 mk.

§ 4. Każdy do zakładu przyjęty chory obo­
wiązany jest ze sobą przynieść 3 nowe koszule, 
3 pary pończoch, pół tuzina chustek . do nosa, 
jedno niedzielne ubranie i 1 parę obuwia, odpo­
wiadające przepisom zakładu. Żadnych starych 
rzeczy do zakładu zabierać nie wolno.

§ 5. Fundacja łóżka wynosi 6000 mk. 
i fundator ma prawo na wieczne czasy do 1 
łóżka. . ,

§ 6. Każda kaleka oddana do szpitala, zo- 
staje pod opieką osób w nim zarządzających i od-

wiedzać jej nie wolno, jak tylko za ich pozwolę 
ciem.

§ 7. Każdy dobroczyńca oddający chorego 
do zakładu, składa sumę w ilości 60 marek na 
pogrzeb, lub też zobowiązanie piśmienne, pokrycia 
wszystkich kosztów pogrzebu.

Na mocy tych warunków umieszczono już 
6 kalek.

Dom kalek powstał — dzięki tfiarnośei ,.je 
dnej“ szlachetnej dobrodziejki, która wymienioną 
być nie chce. Przyszłość domu jednak jeszcze 
wcale nie jest zapewnioną, ponieważ żadnego nie 
ma dotąd funduszu żelaznego. Jedną osobą za­
kład stać nie może, tym mniej, że przecież całe 
społeczeństwo z tego dobrodziejstwa korzysta 
Całe społeczeństwo więc uważać sobie powinno 
za moralny obowiązek, aby się wedle możności 
przyczynić do utrwalenia zakłada św. Łazarza 
w Poznaniu. Dla tego odzywamy się do S6rc 
miłosiernych i otwieramy składkę na fundusz że 
lazny dla zakładu św. Łazarza. — Ofiarncść spo­
łeczeństwa naszego daje nam rękojmię, że wkrót 
ce zbierze się fundusz, który zapewni przyszłość 
św. Łazarzowi.

Składki przesyłać należy pod adresem: Sio­
stry Miłosierdzia na Sródce, ulica Filipińska 4 
(Barmherzige Schwestern — Poaen, Filipinerstr. 4).

Poniewaź przy spóźnionej porze nikt już głosu 
nie zabrał, zamknął pan prezes posiedzenie o 
godz. kwadrans na 12. M, P.

Walne zebranie Tow. Przemysłowego
zagaił onegdaj na sali ogrodowej Donu Przemy­
słowego prezes prof. dr. Drygas, który po 
odczytaniu protokółu przez sekretarza wygłosił 
także odczyt O czystości języka.

Dając krótki pogląd na rozwój historyczny 
języków, ich wpływ wzajemny w kierunku korzyst­
nym i szkodliwym, karcił prelegent przedewszyst- 
kim używanie dziwolągów językowych, w życiu 
powszednim coraz częściej się pojawiających, jak: 
sprawić frajdę, leistuąć sobie, fart a furt, sznytka 
(skibka) cbleba, oberkielner, sznaps, w klamrach 
(w nawiasie), frechowny (zuchwały), wurszty, le- 
berka, dings itd.

Wyrażenia jak stojał, trzymie, hojał się, lu 
bieją są to formy nieściągnięte, pochodzące z wie 
ków średnich, ale czysto polskie tak samo jak 
słowo patrzają i wiele innych jeszcze dziś w nie 
śniach kościelnych i pomiędzy ludem używanych.

Słowo obejść się, obejdzie się n. p. bez pie­
niędzy jest fałszywie użyte. Czas przeszły od 
słowa tego musiałby brzmieć obszedł się bez pie­
niędzy. W tym przypadku przecież każdy powie 
formę prawidłowo obył się, bo słowo to brzmieć 
powinno obyć się, obędzie się.

Tak samo i wpisowni tytułów i imion wła­
snych zachodzą błędy. Towarzystwo Przemysłowe 
wielką winno się pisać głoską początkującą, bo to 
jest tytuł, tak samo jak Towarzystwo Muzyczne. 
Natomiast Jedność, towarzystwo przemysłowe, 

ia, towarzystwo muzyczne, małymi pisze się
inicjałami.

Za wykład bardzo pouczający i zajmujący, 
licznie zebrani członkowie podziękowali panu pre­
zesowi na wniosek p. architekta Powidzkiego przez 
powstanie.

Żywsza dyskusja wywiązała się z powodu 
częstego teraz używania mistrz zamiaBt majster. 
Szanowny prelegent zaznaczył, że majster nie jest 
wyrazem niemieckim, ale pochodzi od łacińskiego 
magister i nabył już przez tylowiekowe używanie 
prawo obywatelstwa nawet w literaturze, jak to 
czytamy w tytule komedjl Majster i czeladnik. 
Odróżnia się od tego mistrz, który oznacza wyższe 
uzdolnienie i wykształcenie w sferze artyzmu np. 
mistrz słowa, mistrz dłuta, mistrz pędzla.

W kwestji tfj zabiera głos ks. szambelan 
Kłos, który oponuje prelegentowi i twierdzi, że 
majster tylko pośrednio przez język niemiecki 
dostał się do polskiego języka, a wyraz mistrz, 
brzmi więcej swojsko i może czy winien być 
używany zamiast majster. Pan dr. Stefański 
popiera wywody prelegenta, zaznaczając, że mistrz 
jest przedstawicielem wyższej sztuki, a majstra 
szukać należy w dziedzinie rzemiosła.

Na tym się dyskusja skończyła, a pan J. 
Szmyt przytoczył jeszcze w dodatku serję błę­
dnych wyrażeń, spisanych na posiedzeniu dzienni­
karzy i literatów poznańskich.

W dalszym ciągu przedstawił prof. dr. Dry­
ga 8 sprawę 60 letniego jubileuszu Tow. Przemy­
słowego, którego obchód przypada na rok 19C8. 
i powiązał z nią sprawę wystawy przemysłowej, 
której otwarcie proponuje dyrekcja połączyć z 
uroczystością jubileuszową.

W dłuższym wywodzie omówił pan prezes 
rozwój Towarzystwa Przemysłowego i dzieje jego, 
wykazał dalej korzyści wynikające z urządzenia 
wystawy, a zebrani jednomyślnie zgodzili się na 
propozycję dyrekcji, by otwarcie wystawy w roku 
przyszłym wraz z jubileuszem na dzień 28. 
czerwca roku przyszłego naznaczyć. Projekt ten 
ma być przedłożony innym zarządom wszystkich 
trzech okręgów poznańskich Tow. przemysłowych 
i najbliższej okolicy.

Wystawić wolno tylko przemysłowcom samo 
dzielnym wyroby swojskie. Na zapytanie księdza 
szambelana Kłosa, czy mogą także terminatorzy 
W2iąść udział w wystawie, przychylono się warun­
kowo do wniosku p. Gniatczyńskiego, aby 
osobny dla prac terminatorów przeznaczono 
oddział.

W końcu komunikuje prof. dr. Drygas, 
że dyrekcja Tow. Przemysłowego skłania się do 
wyznaczenia większej kwoty na fundusz gwaran­
cyjny, nie chcąc się przecież wiązać ozaaczeniem 
sumy przed ukonstytuowaniem się wspólnego 
komitetu i podaje do wiadomości, że na członków 
Tow. Przemysłowego przyjęci zostali pp.: dr. W ł a- 
dysław Mieczkowski, adwokat i poseł, 
Witold Rutkowski, lekarz dentysta i Wa 
cław Leitgeher, inżynjer.

Ze świata.

Walka o księżniczkę Monikę.
Florencja, 18. października. Tutejszy 

dziennik Nucvo Giornale donosi, że pani Toselli- 
Montignoso po długich pertrakcjach zgodziła się 
wreszcie na wydanie księżniczki Moniki dworowi 
saskiemu, pod warunkiem, że wolno jej będzie co 
rok czas jakiś przebywać u matki. Natychmiast 
po wydaniu dziecka udają się państwo Toselli na 
dłuższą podróż koncertową do Ameryki.

Klęski żywiołowe.
Wenecja, 18. października. (TBW.) Rzeki 

Adige, Brenta i Piave wylały skutkiem bezustan­
nych deszczów. Kilka miejscowości stoi pod wodą. 
Drogi pizeważnie poprzerywane są przez zarwanie 
się gór. Woda zabrała siedm mostów. We wsi 
Caprile zarwał się dom. Inne budynki są zagro­
żone.

Z Medjolann donoszą, że jezioro Lago 
Maggiore skutkiem ulewnych deszczów ogromnie 
wezbrało. Wodostan jest wyższy niż w r. 1872. 
Niżej położone dzieli ice miast Pallanza i Iutra 
stoją pod wodą.

Podnosi się także wodostan rzek Po i Tessino. 
Rzeczka Barmida zalała wielkie obszary. Jezioro 
Como wystąpiło z brzegów i zalało część miasta 
tego samego nazwiska. Z Aeąui i innych miejsco­
wości donoszą o wielkich stratach wyrządzonych 
przez powódź.

Londyn, 18. października. (TBW.) Ciężkie 
ulewy sprowadziły powódź na całą Anglję środ­
kową i północną, wyrządzając ogromne straty w 
polach i wśród bydła. Kilkanaście wsi odciętych 
jest zupełnie od wszelkiej komunikacji. Na wscho­
dnim i południowym wybrzeżu Acglji sroźą się 
gwałtowne nawałnice. Ofcręty na kanale La Man­
che doznały ciężkich uszkodzeń i musialy schro­
nić się do bezpiecznych portów.

Kopenhaga, i9. października. (TBW.) 
Parowiec duński Alfred Erlandsen, płynący z Li- 
hawy do Grangemonth w Szkocji, rozbił się w 
czwartek wieczorem pod Ebbears Rock w pobliżu 
Saint Abbs-Head na wybrzeżu szkockim. Cała 
załoga, składająca się z 16 osób utonęła.

Cannes, 18. października. (TBW.) Na 
górze stojącej tuż przy dolinie w Saint Auban 
skutkiem deszczów osunęła się ziemia na kilkaset 
metrów długości. Probostwo i kilka innych domów 
uległo zniszczeniu. Dalszym budynkom grozi ka­
tastrofa.

Profanacja grobu Kriigera.
Johannesburg, 18. października, (TBW.) 

Nieznani zbrodniarze zbezcześcili grób byłego pre­
zydenta Tranmalu na cmentarzu w Pretorji. 
Marmurowy posąg Kiügera zrzucono z cokołu, 
oprócz tego utrącono mu nos i uszkodzono ra­
miona. Zajście to wywołało w całym kraju zrozu­
miałe oburzenie. Ponieważ Krüger nie miał nie­
przyjaciół osobistych, którzy działaliby z zemsty, 
przypuszczają powszechnie, że sprawcom chodziło 
jedynie o kradzież pomnika, przedstawiającego 
wielką wartość artystyczną.

Wlec ekonomiczno-społeczny
odbędzie się w czwartek, 24. bm. o godz. 8. wie­
czorem na sali Domu Katolickiego, św. Marcin 69.

Przemawiać będą:
1. Poseł Bernard Chrzanowski: Robo­

tnik wobec ustawodawstwa.
2. p. dr. C. Rydlewski: Związki polskie 

a nasze społeczeństwo.
Na wiec ten zapraszamy uprzejmie wszystkich 

członków Związku polskiego oraz osoby interesu­
jące się kwestją robotnika polskiego. Pokażmy 
przez liczne przybycie, że sprawy ekonomiczne 
żywo nas zajmują.

Główny Zarząd P. Z. Z.

WlatamUł aliiaswt I wttiass
Poznań, dnia 19. października.

Kalendarz. Dziś: Piotra z Alk. i Pelagji p. 
Ziemowita.

Jutro: Przen. św. Woje, i Ireny. 
Budzisławy.

Wschód słońca. Dziś: 6,32 
Jutro: 6,34 

Wschód księżyca. Dziś: 4,51 
Jutro: 5,11

zachód:
W

zachód:

5,57
4,55
3,33
4,51

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na niedzielę 20, paździer­
nika : W dalszym ciągu sucho i przeważnie sło­
necznie. Rano i wieczorem mgła. Umiarkowane 
wiatry południowo-wschodnie. W nocy chłodno, 
we dnie znowu cieplej.

— * Z teatru.
W sobotę wystawionym będzie po raz 

pierwszy na scenie naszej arcydzieło modernisty­
cznej literatury pt Edukacja Bronki, komedja w 
3 aktach Stefana Krzywoszewskiego, ilustrująca 
życie zakulisowe młodej artystki. (Ceny zwy­
czajne.)

W niedzielę po południu o godzinie 3: Za­
żarty automobilista, farsa w 3 aktach K. Kraatza. 
(Ceny do połowy zniżone.)

W niedzielę wieczorem: Pod białym koniem:



lomedjś w 3 aktach przez Blnmenihaia i Kadet- 
bnrga. Ceny zwyczajne.

W poniedziałek: Tarniej, dramat w 5 aktach 
St. Kozłowskiego, z udziałem całego personału 
teatralnego. Ceny do połowy zniżone.

— • Dyskont banku rzeszy. W piątek 
odbyło się posiedzenie centralnego wydziału banku 
rzeszy w sprawie ewentualnego podwyższenia dys­
kontu. Przyczyną wniosku było naprężenie banku. 
Przeciwko podwyższeniu podniesiono na zebraniu, 
że wpłaty ostatniego tygodnia dorównywały mniej 
więcej wpłatom tego samego okresu roku zeszłego, 
jakkolwiek wówczas dyskont był o pół procent 
wyższy. Dalej stwierdzono, że zapas złota w po­
równaniu do przeszłego roku podniósł się o 46 
miljonów. Pokrycie papierów wynosi 48,1, w ze­
szłym roku wynosiło 48,2. Wydział centralny 
oświadczył się stanowczo przeciwko podwyż­
szeniu dyskontu, a dyrektorjum banku rzeszy w 
końcu musiało się zgodzić.

— * Pokwitowanie. Na żłóbek jeżycki 
ofiarowali: na ślubie p. Stanisławy Genslerówny 
z p. Stefanem Adamskim, zebrane przez pannę 
Pelagję Bajerlein z Jeżyc i pannę Magdalenę 
Palacz z Komornik 50 mk.

Wszystkim szlachetnym ofiarodawcom sto 
krotne Bóg zapłać w imienia zarządu składa

Teofila Szmyt, przewodnicząca.
— * Na orkiestrę To w. Muzycznego 

złożyli pp. Józef br. Potoc&i z Bendlewa 20 mk., 
Kaźmierz Grabowski z Zbietki 3 mk., za które to 
dary dziękuję w imieniu Zarząda uniżenie

Prof dr. Stanisław Karwowski, 
Ogrodowa 11.

— * Koncert Towarzystwa Muzycznego 
odbędzie się w sobotę 26. października na sali 
ogrodowej Lamberta, i to celem pomnożenia fun­
duszów Towarzystwa, którego zadaniem jest utrzy­
manie polskiej orkiestry. Spodziewać się należy, 
że społeczeństwo nasze poprze usiłowania Towa­
rzystwa i liczsie podąży na koncert, którego pro­
gram będzie obfity, bo prócz kilku numerów, 
które wykona orkiestra, odegra znany i wielce 
ceniony kompozytor wielkopolski, p. Napoleon 
Rutkowski, dziedzic Ławicy, trzy utwory, pomię­
dzy tymi jeden własny, nadto śpiewać będą panna 
Jadwiga Rybicka i p. Marjan Więckowski, a de 
klamaeję wygłosi panna Zofja Wolszlegierówna. 
Do śpiewów i deklamacji akompaujować będzie 
p. Stanisław Ogurkowski. Szczegółowy program 
ukaże się niebawem.

Bilety nabyć można w składach cygar pp. 
Drcstego i Zychlińskiego. Dla członków Towa­
rzystwa Muzycznego ceny do połowy zniżone.

— * Posiedzenie Wydziału Przyrodni­
ków i Techników Tow. Przyjaciół Nauk od­
będzie się we wtorek 22 b. m. o godz, 8 i pół 
wieczorem w sali Wydziału lekarskiego Tow. 
Przyj. Nauk przy ul. Berlińskiej nr. 16 Porządek 
dzienny: 1. Demonstracja nowych darów do zbio­
rów przyrodniczych p. radcy dr. Fi. Chłapowskiego. 
2 Przedstawienie planów Muzeum przez p. budo­
wniczego Sławskiego. 3 Przyjęcie nowych człon­
ków. 4. Komunikaty zarządu.
Dr. Fr. Chłapowski, prezes. M. Powidzki, sekr.

— * Poznańskie Stowarzyszenie Orkie 
strowe. Zwracamy jeszcze raz uwagę na zapo­
wiedziany pierwszy koncert symfoniczny Poznań­
skiego Stowarzyszenia Orkiestrowego, który się 
odbędzie, jak wynika z odnośnego ogłoszenia w 
dzisiejszym numerze w przyszły wtorek 22. b. m. 
na sali teatru Apollo pod kierownictwem Oskara 
Hackeubergera. Program zawiera kompo­
zycje Mozarta, Mendelssohna, finlandzkiego kom­
pozytora Sibelinsa i duńskiego kompozytora Grie 
ga. Bilety i programy nabywać można w księ­
garni Ed. Bote i Bocka przy pl. Wilhelmowskim.

— * Proces o rzekome urządzenie zlotu 
Sokoła w parku miłosławsklm w roku 1905. 
przeciw p. Kościelskiemu i 12 współtowa­
rzyszom, których nazwiska podaliśmy już wczoraj 
rozpoczął się dzisiaj przed południem przed drugą 
izbą karną w Poznaniu. Na świadków powołano 
21 osób, z których do godziny 1. w południe 
przesłuchano dopiero pięciu. Rozprawy przecią­
gną się prawdopodobnie do późnego wieczora. 
Wyroku zatem już dzisiaj nie będziemy w stanie 
podać.

— * Muzeum im. Mielżyńskich w Pozna 
niu zostanie, jak wiadomo, powiększone przez do 
budowanie nowego gmachu, który stanie na miej 
sen zakupionej w tym celu kamienicy sąsiedniej. 
Prace około budowy nowego gmachu już roz­
poczęto.

— * Rękodzielnictwo ma przy rozpisywa 
niu dostaw komunalnych, o ile możności, być 
więcej uwzględniane jak dotychczas, takie rozpo­
rządzenie wydał minister dla spraw wewnętrznych 
do wszystkich prezydentów regiencyjnych celem 
podtrzymania dzielnego stanu rzemieślniczego.

— ♦ Z życia młodzieży. Kolegom przy 
bywającym na studja uniwersyteckie do Wrocła­
wia, udziela wszelkich informacji Jan Przybylski, 
słuch, rolu. Adres do 22. bm. Babka p. Mogil­
no, później Wrocław, ul. Trzebnicka 34. II (Bre 
slau, Trebaitzerstr.)

— * Cech cukierniczy na miasto Poznań 
i obwód regiencyjny poznański, został wreszcie po 
długich i mozolnych staraniach utworzony na 
zwołanym w tym celu przez magistrat poznański 
żebranin, które się odbyło w czwartek po połu­
dniu w ratuszu. Obecnych było na zebrania 21 
samodzielnych cukierników tak z miasta Poznania 
jak i z miast należących do obwodu regiencyj- 
nego poznańskiego. Większość tworzyli polacy, 
stawiło ich się bowiem 18, niemcćw zatem było 
tylko trzech. Oechmistrzem wybrano p. Edwarda 
Hyżewicza, właściciela cukierni warszawskiej w Po­
znania przy ul. Podgórnej.

* Patent otrzymał za pośrednictwem biura 
patentowego Knop i Hmer w Poznania p. Stani­
sław Skowroński z Jacewa pod Iaowrocławiem za 
nowej konstrukcji kartefhrkę.

Patent zameldowali p. C. Ogiński z Poznania

na swego pomysłu nabój dla hroai ręcznej i dla 
dział, oraz p. Stanisław Hedinger z Poznania na 
wynalazek zapobiegający przelewania się kloak.

We wszelkich sprawach patentowych tak w 
kraju jak i za granicą udziela informacji bezpła­
tnie powyżej wymieniona firma Knop i Himer 
w Poznaniu przy ul. Rycerskiej nr. 8. tel. 1735.

— * Towarzystwo Pomocników Balwie­
rzy i Fryzjerów w Poznaniu urządza pierwszą 
lekcję damskiego fryzowania w środę 23. bm. 
o 9. wieczorem na sali hotelu saskiego. Przybycie 
każdego ćwiczącego bardzo porządane.

Zapraszamy także panie oraz panienki które 
chcą łaskawie służyć nam jako modele swymi 
włosami o przybycie za dobrym wynagrodzeniem.

Zarząd.
— * Czas ochronny dla sarniąt. Na mocy 

par. 40. ordynacji, dotyczącej myśliwstwa z dnia 
15. lipea 1907. rozszerzono w obwodzie regien 
cyjnym poznańskim czas ochrony dla sarniąt na 
cały rok 1907.

— * Kradzież kołowca. Z sieni jednej z 
kamienic przy ul. Wrocławskiej skradziono w tych 
dniach kołowiec marki „Panther 80“ nr. 81348. 
Kołowiec był malowany na czarno i miał kiero 
wnicę nieco na dół zgiętą. Przed zakupnem ko­
łowca tego przestrzega się.

— * Pan Teodor Moszczenski z Wiatro­
wa, członek izby panów, zbliżył się — jak dono­
szą Dzień. Pozn,, 16 b. m. nieostrożnie do liny 
parowego pługa, która odbiła się od roli i tak go 
silnie uderzyła, że leżał czas pewien bez przytomno­
ści. Podobno jednak wypadek ten nie wpłynął 
ujemnie na zdrowie p. Moszczeńskiego.

— * Zmiana nazwiska polskiego. Mistrz 
stolarski Henrycbowski, mieszkający obeenie 
w Kairze w Egipcie, otrzymał „zezwolenie“ na 
zmianę nazwiska swego na Henrici.

— * Wschowa. Jak już donosiliśmy, wła­
mali się przed kilkunastu dniami złodzieje do 
mieszkania tutejszego lekarza dr. Kowalewicza i 
skradli żelazną kasetkę z 1200 mk. pieniędzy. 
Kradzież została już wykrytą, i to w sposób zu­
pełnie niespodziewany. Oto dwóch chłopców ba­
wiących się w tutejszym stawie miejskim, znalazło 
przypadkowo kasetkę zanurzoną we wodzie, wcale 
jeszcze nie naruszoną. Podejrzenie padło zaraz 
na służącą okradzionego, która też po długich 
zaprzeczeniach przyznała się teraz do winy. Zło­
dziejkę aresztowano natychmiast.

— * Gniezno. Straszne nieszczęście wyda­
rzyło się w środę w majętności Działyniu pod 
Gnieznem. Włodarz Dreller wraz z żoną zajęci 
byli pracą w polu, a w domu pozostawili sam na 
sam ośmioletniego chłopczyka. W nieobecności 
rodziców chciał on ugotować żer dla świń i w 
tym celu wzniecił w kuchence ogień, posługując 
się przy tym naftą. Nagle bańka eksplodowała 
i płomienie objęły chłopca w mgnieniu oka. 
Wprawdzie z wielkim wysiłkiem ogień ugasił, 
lecz odniósł tak niebezpieczne poparzenia, że 
przewieziony do Betesty w Gnieźnie wyzionął 
ducha już dnia następnego.

—- * Wronki. Zamordowanemu przez Fran­
ciszka Kramera leśniczemu Klanowi z pod Chojna 
zamierzają wystawić na miejscu zbrodni pomnik 
granitowy, i to w rocznicę śmierci 1. listopada.

— * Żnin. W tutejszej okolicy edeznwać 
się deje nadzwyczaj wielki brak robotnika. Tu­
tejsza enkrownia na przykład, która kampanję 
nową rozpoczęła 8. b. m., nie może prawie żadne­
go dostać robotnika, wskutek czego ruch w cu­
krowni ustał zupełnie. Przedsiębiorcy budowlani 
mimo iż podwyższyli płacę, daremnie starają się 
o robotników budowlanych. Dokończenie kilku 
rozpoczętych budowli musiano z powodu tego od­
łożyć na później. Również i w rolnictwie wielki 
brak robotnika. W niektórych większych ma­
jątkach całe obszary kart.fli i cukrówki leżą od­
łogiem jeszcze nawet nienaruszone.

— * Gniewkowo. Uroczyste odsłonięcie po­
mnika cesarza Fryderyka III., na który, jak wia 
dome, składkowało niestety także kilku tutejszych 
polaczków, odbyło się w piątek 18. b. m. w obe­
cności przedstawicieli władz państwowych, miej­
skich i wojskowych. W uroczystości brały udział 
różne towarzystwa niemieckie tak miejscowe jak 
i z miast sąsiednich oraz liczna publiczność. — 
Czy takŻ8 i z polaków uczestniczył kto w uro­
czystości, nie wiadomo. Z okazji odsłonięcia pom­
nika odznaczonych zostało orderami kilku urzę 
dników i niektóre osoby prywatne, pomiędzy nimi 
mistrz garncarski Graszewicz z Gniewkowa (czy 
także polak? — przyp. red.)

— * Ze statystyki sądu wojennego. G a 
zeta Sądowa, wychodząca w Warszawie po- 
daje następującą tragiczną statystykę warszawskie­
go sądu wojennego

W r. 1906, poczynając od dnia 1 stycznia 
i kończąc dnia 1. grudnia starego stylu, warsza 
wski okręgowy sąd wojenny osądził 180 spraw, 
w których osób oskarżonych stanęło przed sądem 
448, na karę śmierci skazano osób — 90 (88 
przez powieszenie, 2 przez rozstrzelanie), uniewin­
niono — 116, na różny przeciąg czasu do robót 
ciężkich skazano — 149 osób, na osiedlenie —36, 
na zamknięcie w fortecy — 4, do rot aresztan- 
ekieb — 16, na więzienie — 19 i na kary dy­
scyplinarne /— 18.

W r. b. za (czas od 1. stycznia starego stylu 
do dnia 24. sierpnia starego stylu), sąd wojenny 
warszawski osądził —175 spraw, przyczym liczba 
podsądnych wyniosła — 579, skazano na karę 
śmierci — 112 osób (wszystkie przez powieszenie) 
uniewinniono — 235, skazano na roboty ciężkie 
różno terminowe — 132 osoby, na osiedlenie — 
32, na zamknięcie w fortecy — 11, na roty are 
sztanckie — 25, na więzienie — 19 i na kary 
dyscyplinarne — 120 osób.

— • Inauguracja roku szkolnego we 
Lwowie. Rok szkolny na uniwersytecie lwow­
skim rozpeczął się podobną uroczystością jak na 
wszechnicy Jagiellońskiej w Krakowie, o czem da­
liśmy wzmiankę już przed kilku dniami. Uroczy­
stość inauguracyjna we Lwowie rozpoczęła się za- 
tym również z całym tradycyjnym esremonjałem.

Przy pięknym pogodnym dniu zebrało się

przed gmachem uniwersytetu mnóstwo publiczności, 
chcącej njrzyć uroczysty pochód senatu. Kościół 
wypełnił się tłumami młodzieży i pubhcznością. 
Zarezerwowane miejsca zajęli przybyli dygni­
tarze.

O g. 9. ukazały się w bramie gmachu uni­
wersyteckiego berła akademickie, niesiune przez 
pedeli ubranych w średniowieczne stroje. Za ber­
łami kroczył senat. W długim szeregu po dwu 
szli profesorowie w beretach i togach, fakultetami. 
Mienią się czerwone, fioletowe, niebieskie kołnierze 
tóg i berety. Na końcu w todze fjoletowej, przy­
branej gronostajami — rector magnifisus, profesor 
dr. Bronisław Dembiński, poznańczyk.

Wśród szpaleru publiczności przechodzi po­
chód krótką drogę do kościoła uniwersyteckiego. 
Zabrzmiały fanfary na powitanie senatu, który za­
jął miejsce przed głównym ołtarzem. Rozpoczęła 
się solenna msza św. celebrowana przez ks. bi­
skupa Bandurskiego, otoczonego liczną asystą.

O godzinie 10. nabożeństwo było skończone. 
Znowu pochód na uniwersytet, gdzie tymczasem 
anlę i kurytarze zalała młodzież, publiczność, 
wśród niej wiele pań.

Za chwilę w udekorowanej kwiatami auli 
ukazał się senat i przybyli na uroczystość dygni­
tarze. Senat zajął miejsca w fotelach ustawio­
nych w szeregach za fotelem rektorskim, obok 
zajęli miejsca reprezentanci władz, między innymi 
ks. arcybiskup Bilczewski, ks. arcybiskup Teodo- 
rowicz, ks. biskup Bandurski, wiceprezydent na­
miestnictwa br. Łoś w zastępstwie namiestnika, 
rektor Syniewski i prof dr. Thulie, jako reprezen­
tanci politechniki, rektor Akademji weterynarji dr. 
Szpilman, prezydent sądu dr. Tchorznicki, wice­
prokurator skarbu radca dworu dr. Eigel, dyrek­
tor Oisoliueum dr. Kętrzyński i w. i.

Pierwszy zabrał głos rektor Dembiński, dając 
w obszernym przemówieniu historję uniwersytetu 
w roku ubiegłym, przyczym wypowiedział głęboko 
ujęte poglądy na zadania uniwersytetów — na 
pielęgnowanie nauki i wychowanie przyszłych oby­
wateli kraju.

Uroczystsść zakończył wykład profesora hi- 
storji, dra. Stanisława Zakrzewskiego p. n. 
Geneza narodowości polskiej.

— * Stróż złodziejem. Na dworcu towa­
rowym w Magdeburgu odkryto znaczne kradzieże. 
Jako sprawców aresztowano stróża (!) kolejowego
1 robotnika spedytorskiego, w których mieszka­
niach odkryto cały skład towarów.

— * Znowu tragiedja miłosna w War­
szawie. Przy nl. Długiej w Warszawie mie­
szkała dwudziestokilkuletnia p. Potocka, żona urzę 
dnika pocztowego, chwilowo w interesach służby 
delegowanego na prowincję. U pani P. bywał 
często kolega biurowy jej męża, pan Borowicz, 
mężczyzna trzydziestokilkoletui.

W piątek po południu około godz, 4. p. Bo­
rowicz jak zwykle odwiedził p. P. Ca zaszło mię­
dzy nimi niewiadomo, dość, że w pól godziny po 
przybyciu p. B. w mieszkaniu pani P. rozległo 
się kilka strzałów. Tym, którzy pospieszyli na 
odgłos wystrzałów, przedstawił się wstrząsający 
widok. Na podłodze leżał trup Borowicza z prze­
strzeloną czaszką i zaciśniętym w dłoni rewolwe­
rem, obok tarzała się poraniona kulami p. P. 
Roznamiętniony Borowicz zanim popełnił samo­
bójstwo zranił ją niebezpiecznie wystrzałami w 
głowę, piersi i rękę.

Wezwany lekarz pogotowia odwiózł panią P, 
do szpitala św. Dacha. Stan jej budzi poważne 
obawy.

— t Zmarli:
S. p. Ludwika z Gozdawa Godlewskich Kra- 

markiewicz w Poznaniu przeżywszy lat 81. Eks- 
portaoja z domu żałoby przy ul. Wiłhelmowskiej
2 a jutro w niedzielę o 4. po południu, Spuszczę 
nie zwłok do grobowca familijnego w Kiekrzu w 
w poniedziałek o 11. przed południem.

Rucii w Polskim Związku Zawodowym.
— Baczność siodlarze! Zwyczajne zebranie 

filji siodlarzy P. Z. Z. odbędzie się w sobotę 
19 b. m. o 9. wieczorem w lokalu p. Kubickiego, 
W. Garbary 44. Z powodu ważnych spraw po­
rządku dziennego uprasza o liczne przybycie

Zarząd.
— Wiec dla szewców pracobiorców odbędzie 

się w poniedziałek 21 b. ni. o 8. wieczorem w 
hotelu Saskim ul. Wrocławska nr. 15. Obecność 
wszystkich konieczna. Na porządku dziennym 
przedstawienie pracy zaradczej komisji zarobkowej. 
A zatem spieszmy wszyscy w imię Boże!

Zarząd filji szewców P. Z Z.

Towarzystwa.
— Cwierćroczne walne zebranie Towarzystwa 

Młodych Przemysłowców w Poznaniu odbędzie 
się w przyszły poniedziałek, 21. bm. wieczorem 
punktualnie o godzinie 9. na sali w Domu Kato­
lickim, św. Marcin 69. Na porządku obrad sprawa 
akcji Domu Przemysłowego i wystawy przemysło­
wej. — Zarazem donosimy, iż z powodu rewizji 
będzie bibljoteka w niedzielę zamkniętą.

Zarząd.
— Górczyn. Roczne walne zebranie filji 

ciesielskiej P. Z. Z. odbędzie się jutro w niedzielę 
20. b. m. o godz 6. po poi. w lokalu p. Bąko 
wskiego. Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Towarzystwa wstrze­
mięźliwości Jutrzenka odbędzie się w niedzielę, 
20. b. m. wieczorem o godz. pół do 8. na salce 
św. Józefa Na porządku dziennym odczyt p. Cej­
rowskiego o zjeździe abstynentów w Sztokholmie. 
Uprasza się szanownych członków o jak najlicz­
niejsze przybycie; również i goście są mile wi­
dziani. 'Zarząd.

— Zwycznjne zebranie Towarzystwa polsko- 
katolickiego Terminatorów pod wezw. św. Aloj­
zego w Poznaniu odbędzie się w niedzielę, 20. 
bm. o godz. pół do 3. w domu św. Józefa. Na 
porządku obrad wykład oraz inne ważne sprawy. 
O liczny udział tak członków jak gości uprzejmie 
upraszaj Zarząd.

— Nadzwyczajne zebranie wydziału krawie­
ckiego Tow. Młodych Przemysłowców w Pozna­
niu odbędzie się w niedzielę, 20. t. m. wieczorem 
o 7. w Domu Katolickim. Z powodu bardzo nas 
obchodzącej, w przyszłym roku odbyć się mającej 
wystawy rękodzielniczej, upraszamy wszystkich 
szan. członków o punktualne przybycie

Zarząd.
— Zebranie wydziału naukowego Towarzy­

stwa Młodzieży Polsko-katolickiej w Poznaniu 
odbędzie się w poniedziałek 21. b. m. wieczorem 
o godzinie 9. w Domu Katolickim. Na porządku 
obrad wykład. Szanownych członków prosimy o 
liczne i punktualne przybycie. Goście mile wi­
dziani. Zarząd.

Tajemnicza zbrodnia.
Dzisiejsze dzienniki warszawskie podają nie­

zmiernie sensacyjną sprawę tajemniczego zniknię­
cia pasażerki I klasy z pociąga kolei petersbur­
skiej. Stało się to na dystansie pomiędzy stacją 
Szepietowo a Warszawą. Pasażerka, która zginęła, 
jest br. Marja Zamojska, małżonka hrabiego An­
toniego Zamoyskiego, t. zw. drugiego ordynata, 
a córka Konstantego i Janiny Potockich z Pie­
czar. Hrabina Marja Zamoyska w czwartek o g. 
4 po południa, wyjechała z majątku Rudki (w 
gub. grodzieńskiej), odprowadzona przez męża do 
Szepietowa, stacji kolei petersburskiej. Mąż po­
wrócił do Rudki, hrabina zaś wykupiła bilet I. 
klasy do Warszawy i zajęła oddzielny przedział. 
W biegu pociągu służba kondnktorska nie niepo­
koiła pasażerki. Gdy pociąg stanął w Warszawie 
około godziny 8 wieczorem, w przedziale pasa­
żerki nie było. Natomiast znaleziono porozrzu­
cany ręczny bagaż. Niektóre przedmioty były 
poplamione krwią, nssaser był otwarty, a we­
wnątrz brakło kilku cenniejszych przedmiotów. 
Pręt mosiężny podtrzymujący firankę przy okien­
ku, był złamany.

Zandarmerja kolejowa wszczęła niezwłocznie 
śledztwo, którego wynikiem było zebranie dwucb 
pogłosek, mających być może jakiś związek z ta- 
jemniczem zniknięciem. Mianowicie służba pocią­
gowa zeznała, że na drugiej stacji od Szepietowa, 
w Małkini, wysiadła z wagonu 1. klasy dama i 
więcej nie powróciła. Przypuszczają, iż był to 
przebrany mężczyzna. Powtóre, kasjer stacji 
Małkinia zeznał, iż zaraz po przybyciu pociągu z 
Szepietowa, do okienka kasy podeszła jakaś dama 
i zażądała biletu do Warszawy. Dama była tak 
roztargniona, że zabrawszy wydaną jej resztę, za­
pomniała zabrać wykupiony bilet. Bilet ten 
kasjer wręczył nadkonduktorowi, ale ten, pomimo 
poszukiwań, właścicielki w wagonie nie znalazł. 
Powiadomiony o wypadku mąż, hr. Adam Za­
moyski, ruszył natychmiast w drogę, przeszukał 
z pomocą służby drogowej cały tor na przestrzeni 
pomiędzy Szepietowem a Małkinią, lecz na żadne 
ślady zbrodni na razie nie natrafiono.

Tajemnicze zniknięcie hr. Adamowej Zamoy­
skiej poruszyło cały warszawski świat arystokra­
tyczny. Opisując to zdarzenie, Przegląd Po­
ranny podaje kilka nowych szczegółów. Miano­
wicie w poczekalni stacji Szepietowo, przed odej­
ściem pociągu do Warszawy, oprócz hrabiny Z., 
znaleźli się w tym czasie: inżynier Grzegorz Zyf, 
oraz szwagier jego p. Włodzimierz Frumkin. Hr. 
Zamoyska umieściła się w tym samym wagonie, 
którym jechali wyżej wymienieni panowie. Obaj, 
szukając miejsca, zajęli przedział klasy I., gdzie 
już siedział jakiś podróżny. Gdy pociąg ruszył, 
w przedziale dał się uczuć jakiś odurzający za­
pach. Obu pasażerów ogarnęła senność; zasnęli, 
— obudził ich konduktor w .Małkini żądaniem 
biletów. Tajemniczy podróżny na stacji Małkinia 
wyskoczył z wagonu, zabrawszy z sobą bagaż, lecz 
następnie wskoczył znowu do pociąga. Po raz 
ostatni widzieli go ci panowie na stacji w War­
szawie, gdy pośpiesznie wysiadał z wagonn.

Pp. Zyf i Frumkin, dowiedziawszy się o tym, 
co zaszło w wagonie, przed samą Warszawą, 
zwrócili się do władz, zawiadomili o wszystkiem, 
co zaobserwowali i podali rysopis tajemniczego 
podróżnego.

W piątek rano rozeszła się po Warszawie 
wiadomość, jakoby zostało już stwierdzone, że hf. 
Marja Zamoyska padła ofiarą zbrodni. Zwłoki jej 
podobno znaleźć miano na łące w pobliżu plantu 
kolejowego. Wiadomość ta nie potwierdza się. — 
Władze rozwinęły najenergiczniejsze śledztwo w 
celu wyświetlenia zagadki. Dziś pociągiem kurjer- 
skim wyjechał do Szepietowa prokurator izby 
sądowej.

Hr. Zamoyska ma lat 27, słynęła z urody. 
Strapienie małżonka nie ma granic, bowiem hr. 
Adamostwo Zamoyscy stanowili niezwykle szczę­
śliwe stadło małżeńskie.

Jest to już drugi cios, jaki dotknął w osta­
tnich czasach rodzinę hr. Potockich z Peczar. W 
dniu 5. marca r. b. z marł 17-letni Aleksander br. 
Potocki, rodzony brat zamordowanej w pociągu 
br. Marji. Skończył ou śmiercią samobójczą.

Rozmaitości.
— Ułaskawienie Kaschmana. Głośny ba- 

rytonista Kaschman, rodem z Bośnji, który zapi­
sał się chlubnie między innymi w dziejach opery 
warszawskiej, a zwłaszcza tym, że śpiewał arty­
stycznie „Kozaka“ Moniuszki po polsku — uciekł 
przed laty 29 z kraju, nie chcąc słnżyć w woj­
sku Miał zatym powrót do ojczyzny zamknięty, 
a kilkakrotne prośby o ułaskawienie nie odniosły 
żadnego skutku; nie pomigła nawet interwencja 
hiszpańskiej królowej-matki Marji Krystyny. — 
Kaschman mieszka stale w Rzymie i niedawno 
śpiewał przed papieżem, który za pośrednictwem 
nancjasza w Wiednia, prosił cesarza austryjsekiego 
o ułaskawienie śpiewaka. Tym razem monarcha 
nie odmówił i Kaschman będzie mógł wrócić do 
ojczyzny.

— Amatorstwo konkursów lingwistycz­
nych. Wzorem jednego wydawcy pisma sezo­
nowego w pewnym zdrojowisku polskim, który 
ogłosił konkurs na wynalezienie czysto polskiej



aazwy dla .willi*, poszedł przedsiębiorca teatru 
w Warszawie, który ofiarował 25 rb. nagrody za 
wyszukanie najodpowiedniejszej nazwy dla utrzy­
mywanego przez siebie przybytku sztuki Narobił 
biedy i sobie i sędziom, których do rozstrzygnię­
ta konkursu zaprosił. Okazało się, iż w Warsza­
wie jest taka moc lingwistów, pohopnyeh do wy­
szukiwania nowych wyrazów, że jeszcze na parę 
dni przed terminem konkursu trzeba było zam­
knąć na gwałt przyjmowanie projektów, takie stra­
szne było ich zatrzęsienie. Pierwszy z owych 
konkursów lingwistycznych nie wzbogacił cepra 
wda naszej mowy, dając do wyboru sędziom takie 
dziwotwory językowe, zamiast utartej willi, jak np. 
^chatoraj“, „odpocznik“, „chatogród“, ,.chwilodom‘„ 
a nawet „odzipnik“, „ziemnik“, „odetchnik“ i „kła- 
pnik“. Nie wysilają się nazbyt amatorowie kon­
kursów lingwistycznych.

— ‘Zatonięcie „Frithjofa“. Z Tromsó 
nadeszła wiadomość, że zatonął okręt „Frith- 
jof‘, na którym różni podróżni, a ostatnio Weil- 
man odbywali wycieczki do bieguna północnego. 
Okręt został strzaskany przez góry lodowe, przy­
czyni zginęło 18 ludzi z załogi.

Z naszych czasopism.
— Łowca Wielkopolskiego nr. 14. treść: 

Sebranie Towarzystwa Łowieckiego. — Jakim być 
powinien wprawny pies legawy? — Nieco o kwi 
czołach, — Strzelnica w Sopotach. — Termino 
iogja łowiecka. — Eybołóstwo. — Rzmaitości 
myśliwskie.

— Polnische Post nr. 43. (Wiedeń). 
W artykule wstępnym wykazano potrzebę solidar 
nego działania ? posłów polskich w parlamencie 
centralnym. R zbicie na poszczególne frakcje 
unicestwiłoby pozycję polityczną polaków raz na 
zawsze. Tylko wielkie i solidarne kluby mogą 
być istotnym czynnikiem politycznym w nowym 
parlamencie.

Dr. Feliks Koneczny z Krakowa pisze p. t.: 
■Rassisch und Rathsnisch in Galizien o historji 
ruchu ukraińskiego i starornskiego w Galicji. Po­
seł Budzynowski w wywiadzie, który miał z nim 
współpracownik tygodnika Polnische Post w Lwo 
wie, grozi skrajną opozycją rusinów podczas sesji 
jesiennej parlamentu,

Artykuł Polacy w Ameryce opowiada o orga­
nizacji społecznej i politycznej naszych rodaków 
za Oceanem List z Berlina (ustawa antypolska 
o zgromadzeniach), list czeski (o podkopywaniu 
znaczenia sejmów przez biurokrację centralną) 
i rubryki bieżące dopełniają treści numeru. Dział 
gospodarczy jest poświęcony sprawom naftowym, 
W odcinku artykuł Adolfa Chybióskiego z Mona­
chium o Młodej Polsce w muzyce.

— Przewodnika Zdrowia nr. 10. wyszedł 
drukiem i zawiera: Konieczna potrzeba większego 
umiarkowania w zmysłowości. — Budowa, rozwój, 
przeznaczenie i własności włosów. — Praca mię­
śni przy żylakach. — Zatrucia grzybami. — Le 
«zenie gorączki świeżym powietrzem. — Czy cu­

kier zawsze szkodzi zębom? — Przestrogi i rady. 
— Rozmaitości» — Piśmiennictwo.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 18. października zgłoszono:
Zapowiedzie: Rzeźbiarz Juljan Tobolski z Ja­

dwigą Paluszkiewicz. Cieśla Ignacy Klimaszyk z 
Marją Ratajczak. Dentysta Hermann Risch z 
Paulą Rothstein. Robotnik Franciszek Jackowiak 
z Jadwigą Idźkowiak.

Śluby: Robotnik Jan Kobaszyński z Wiktorią 
Gajewczyk. Zwrotniczy Paweł Klein z Janiną 
Will. Ranźerujący Ryszard Labitzke z Jadwigą 
Jesionek. Szafner pocztowy Oton Sorkan z Martą 
Krebs. Kowal Maksymiljan Willert z Katarzyną 
Knnik. Pomocnik malarski Adam Rynkowski z 
z wdową Cecylją Ksiąźkiewicz z domu Lübeck.

Urodzenia. Syna: Rzeźnik Edward Orchołski. 
Robotnik Jan Kujawa. Balwierz Nikodem Boro­
wicz. Robotnik Józef Jarzembowski. Mistrz kra­
wiecki Ignacy Kostka.

Córkę: Szafner pocztowy Jan Schlief. Ro­
botnik Franciszek Wiciak. Robotnik Michał Ma­
jewski. Woźnica Jan Kruk. Stolarz Andrzej 
Häusler. Przykrawacz Wincenty Stronczyński.

Zmarli: Leon Śmigielski, 7 mieś. 15 dni. 
Herta Gärtner, 7 lat 2 mies. 22 dni. Józefa 
Szulda, 7 mieś. 27 dni. Antoni Teschner, 4 mies. 
29 dni. Wdowa Ludwika Kramarkiewicz z domu 
Godlewska, 81 lat 5 mieś. 25 dni. Anna Münch­
berg, 1 rok 5 mieś. 4 dni. Eleonora Czyż, 1 rok 
8 mieś. Brunon Patelski, 23 dni. Murarz Piotr 
Tarkowski, 32 lata 6 mieś. Tadeusz Spychalski, 
5 dni. Helena Keim, 5 mies. Czesław Zöllner,
5 mies. Pozasłużbowa przełożona szkoły Eliza 
Hahn, 63 lata 7 mieś. 14 dni. Zamężna Magda­
lena Rajchowiak z domu Kazubke, 63 lata 5 mieś.
6 dni.

Ostatnie telegramy i wiadomości
Ważne oświadczenie

w sprawie wywłaszczenia.
Berlin, 19. października. Dzisiejszy Lo­

ka 1 a n z. zamieszcza w sprawie wywłaszczenia 
bardzo ciekawe oświadczenie, otrzymane „ze stro­
ny dobrze poinformowanej1. Oświadczenie to, 
które najwidoczniej zwraca się przeciwko wczoraj­
szym chłodnym wywodom Konservative 
Korr., streszcza się następująco:

Konieczność zdobycia prawa wywłaszczenia 
wobec polskiej ziemi staje się coraz gwałtow­
niejszą, o ile obstawać ma się przy 
zasadzie dotychczasowej polityki 
antypolskiej. Można uważać za stwier­
dzone, że ministrowie pruscy przekonani są 
o konieczności tego środka wojennego i 
że nie znaleźli dróg innych do przepro-

wadzenia antypolskiej polityki, ponieważ takowe 
trudno wcgóle znaleźć. W sejmie zasiada 
wprawdzie także wieln zwolenników projektu 
wywłaszczenia, jest jednakowoż wciąż jeszcze 
wątpliwym, czy stosowne przedłożenie uzy­
ska większość głosów. Zachodzi przeto 
kwestja, czy obecne minister j urn ma 
wnieść i poprzeć przedłożenie — na ryzy­
ko, że zostanie odrzucone, i tym 
sposobem pozostawić sejmowi odpowie­
dzialność za ewentualne odrzucenie. W 
chwili obecnej nie rozstrzygnięto jeszcze tego 
pytania, ale decyzja powinna nastąpić bardzo 
rychło.

To półoficjalne oświadczenie rzuca 
znamienne światło na różnicę zdań między rzą­
dem a agrarjaszami, którzy — jak to stale po­
wtarzamy — kierują się w sprawie wywłaszczenia 
własnym dobrze zrozumianym inte­
resem.

Berlin, 19. października. Beri. N. 
Nacbr. donoszą, że od projektu protestu 
państwowego przy sprzedaży ziemi polskiej 
odstąpiono zupełnie ze względów prawniczych. 
W rachubę wchodzi wyłącznie projekt wywła­
szczenia.

Agrarjusze niemieccy o broszurze p. Turny.
Berlin, 19. października. Agrarjuszowska 

Deutsche Tagesztg. powiada z powodu bro­
szury p. Turny: ,J e ż e 1 i p. Turno bierze rzecz 
na ser jo, natenczas jest optymistycznym marzy­
cielem*.

(Tak pisze organ tych sfer niemieckich, do 
których p. Turno z broszurą swą zwraca się w 
pierwszym rzędzie. Reszta prasy niemieckiej albo 
zupełnie milczy, albo zamieszcza suche referaty lub 
krótkie wzmianki. — Red)

Ustawa antypolska 
o zebraniach i stowarzyszeniach.

Berlin, 19. października. Jak z góry 
można było przypuszczać, zwraca się zakaz ze­
brań publicznych w obcym języku w projekto­
wanej ustawie o zebraniach i stowarzyszeniach 
przedewszystkiem przeciw polakom; duń- 
czyków, którzyby w drugim rzędzie głównie 
wchodzili w rachubę, zakaz t6n nie dotyczy. 
Donosi o tym z dobrze poinformowanego źródła 
Hamb. Fremdenbl. Pisze on, że duńskie 
zebrania mają być za poprzednim zgłoszeniem 
na policji bez trudności dopuszczane. Zakaz 
wspomniany bowiem wymierzony jest w pierwszej 
linji przeciw „agitacji wielkopolskiej“.

Szczególnie mają być uniemożliwione polskie 
zebrania w dzielnicach niemieckich, 
gdzie nie ma urzędników władających językiem 
polskim, którzyby mogli zebrania kontrolować.

W każdym razie fakt pozostanie faktem, że 
chodzi tutaj o prawo wyjątkowe najgorszego ga­
tunku stojące w jaskrawej sprzeczności z konsty­
tucją rzeszy. Jak długo zresztą duńczycy będą 
się cieszyć dobrodziejstwami rządu pruskiego, to 
wielkie pytanie. Mając raz prawo zakazywania 
zebrań publicznych w obcym języka w ręku, może 
rząd pruski dziś polskie, jutro francuskie a pe­
wnego pięknego poranku, gdy mu się znudzi 
ugoda z duńczykami, i duńskie zebrania uniemo­
żliwić. Przepis wyjątkowy w projektowanej usta­
wie otwiera szerokie pole wszelkiej reakcji, wszel­
kiemu nciskowi politycznemu i nieskrępowanej 
samowoli policyjnej.

Prawybory rosjan w Warszawie.
Warszawa, 19. października. Szczegóło­

wych i dokładnych danych o wynika prawyborów 
rosyjskich w Warszawie nie można do tej pory 
stwierdzić. Z danych jednak w przybliżeniu wy­
nika, że lista prawyborców związku narodu rosyj­
skiego (prawdziwi rosjanie) otrzymała stanowczą 
większość. Tym sposobem ludności rosyjskiej w 
Warszawie nie będzie reprezentował ani paździer- 
nikowiec, ani postępowiec, którzy o mandat ten 
się ubiegali, lecz redaktor komitetu statystycznego, 
istiwno ruski p, Aleksiejew.

Choroba cesarza austryjackiego.
Wiedeń, 19 października. (TB W.) Noc 

z piątka na sobotę przepędził cesarz lepiej, niż 
wszystkie poprzednie od tygodnia. Monarcha 
wzmocniony spokojnym snem, pracował przed po­
łudniem w jak najlepszym usposobieniu.

Powódź w Lublanie.
Lubiana, 19. października. (TBW.) Skut­

kiem silnej ulewy, jaka nawiedziła onegdaj całą 
krainę, niżej położone części Lubiany zalała woda. 
Z innych miast i wsi donoszą również o wielkich 
stratach, jakie wyrządziła woda w polach, ogro­
dach i domach. Kilka rzek wystąpiło z koryt. 
Mosty pozrywane, ruch kolejowy miejscami ustał. 
Od pioruna zginęło 7 osób.

Bagno lublańskie stoi zupełnie pod wodą. 
Bystrzyca urosła do rozmiarów olbrzymiej rzeki 
i zalała cały okręg pod Kamieniem. Most i za­
kład wodociągów leżą w ruinach. Miasto Kamień 
jest na razie bsz wody do picia. Kolej pomiędzy 
Lubianą a Kamieniem przestała kursować. Most 
na Sawie pod Tazem jest zniszczony. W Loitsch 
zabił piorun dwóch żandarmów. Deszcz leje bez 
przerwy.

tay papierów wartościowy^
na giełdzie berlińskiej.

'Objaśnienia : p=popyt; d=podaż; s=gapłaoono; 
n=nieco; ułt=uitimo.
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■» kopalni w Harpen . , .
-» tow. młyn. Hermanna . .
9 kopalni Hohenlohe . . ,
« Lzurahuty........................
' górnośłęzkiego przem. żelaz. 
» fabr. masz. Orenstein, Koppei 
» tow. wyr. cement, w Opolu.
• poznańskiej sprytowni . . 
» kopalni soli w Inowrocławiu 
» tow. chem. Union .... 
’ cukrowni w Kruświcy . ,

Ą, Kusy o gods. 3- 
‘•1« austryaokiego zakładu kred

• banku niemieckiego . .
• , dyskontowego 

Laurahuty .....
Tcadsnsje;

ult.

ult.

spok
4%

85,15
216,60

84,10
94,30
84,10
90,40
82.50
98.90
90,80

100,30
94,30
99,—
83,—
99,—
92.50
83,—
99,60

94,80
89,60

76^60
92,50
78,25

142.75
92.70 
87.-

174,30
158-
140.10

28.70 
86.40

156.10 
74 60

127,-
112.25
153.90
127.50
227.75 
171,40
140.60
118.25
198.50
117.50
128.75 
133,-
195.75

213’-
201.60 
242,-
144.25
194.90 
202,—
95.-

183.60
223.60 
! 01,75 
192,—

342’-
8025

192.- 
234 50

198.75 
227,80
171.10 
»23,50 
spok.

18.
spok.

4’/8
85.25 

216,50
84,30
94.50
84.30
90.40
82.50
99.25 
91,-

100,30
94.30 
99,00 
83,00 
99,00
92.40 
83,00 
99,60

95,20
89.60
87.60
76.60
92,50
78,25

143.25
87;-

174,—
158.50
140.10
28.90
88,-

157.25
74.90

126,80 
112,30 
154,40 
127,8 J
228.90
171.90
141.50 
llS-
105.90
117.60 
128,80 
133-
197.50
91,75

214,—
203.60
242.50 
144 25 
196 40
203.50
94 25

183.60
224.60
101.10
191.25
174.60 
343-

80,25 
192 —
233.25

204,— 
230 75
172.60 
Í27.75 
słaba.

Targ na zboże.
PssnflA» dnia 19 października 1907.

Kołowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolę izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ........................  232,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . , 202,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 177,—
Owies (dobry)............................ 171,—

Tendencja: mocna.

Poznań, dnia 19. października 1907.
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica , . , 23,00 22,30 21,60
Zyto................... 20,00 19,30 18,70
Jęczmień . . , 17,30 18,30 15,30
Owies .... 16,80 16,20 15,80

Bydgassost» dnia 18. października 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (••••! nom.................. 000—226 mk.
( porosła, z murzonkę i lżejsza niżej not. 
(....; dobre, zdrowe

y ( (najmu. 121 f.) — 197 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęchly 171—190 mk.

.ieczmieri( dla młJrnarz^..................  154-160 mk.Jęczmień ( „ browarów..................  159-165 mk.
Groch < na Pasz9................................ 168-180 mk.
wrocD ( do gotowania.................. 000 -000 mk.
Owies < • • .................................. 150-160 mk.

( najpiękniejszy................... wyżej nołow.

Berlin» 19. października 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesięo Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep,

Styczeń .... » » » 1
Luty........................ 1 » » »
Marzec................... I
Kwiecień .... » » "
Czerwieo .... » » » »
Sierpień .... * 1 I » “ »
Wrzesień .... » »
Październik . . . » 210,- ł t 80,80
Listopad .... 1 —
Grudzień .... 233,- 208,50 178,- 162,50 78 60
Maj....................... 236,50 207,50 184,- » 73,90

Wczorajsze dalsze, ostre cofanie się Ameryki 
Północnej, jak się zdaje, nie wywarło nigdzie waż­
niejszego wpływu. Na giełdzie tutejszej panowała 
tendencja pomyślniejsza; ceny pszenicy podniosły 
się znacznie, a ceny żyta i owsa miernie. Olej rzep- 
ny przy słabym ruchu staniał. Powietrze : pięknie.

Wrocław» dnia 18. października 1907. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała mocna . . , 22,03—23,10—23,70 
„ żółte stele................... 22,00-23,00 -23,60

Zyto spokojniej ...... 18,90—20,20—20,60
Jęczmień dla browarów spok. 17,50—18,20—18,70
Jęczmień stale........................ 14 75—15 50 -16,CO
Owies spok..................................15,80 —16,43—16 90

a r a a h do gotow. biały spok, 17,00—19,00—20,00
„ na paszę epok.................. 00,00—15,00—16,50
„ Wiktorja spok.................. 19,00—21,00—23,50

Łubin żółty bez interesu . . . 9,00—13,00—14.00 
„ niebieski pożędańszy . 0,00—10,00—11.00

Wika spokojnie........................... 13,75—14,25—14,75
Kukurydza spokojnie.. . . 00,00—16,25—17,— 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 20,00—22,50—24,00
Rzep zimowy epok......................  27,80—29,80—31,80
Siemię konopne............................  28,00—25,00—26,00
Kuchy rzepiowe szlęskie mocniej . . 14,25—14,75

„ „ obce. stale................... 14,00—14,25
„ lniane szlęzkie.................................15,00- 15,50
„ „ obce spokojnie........................... 14,50 15,00
„ palmowe spok.................................... 14,00—14,50

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—55,00—68,00 

„ biała spokojnie . . 25,00—44,00—60,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—45,00—50,00

Tymotka bez int............................. 22,00—26,00—30,00
Seradela bez interesu................................ 8,00—10,50
Inkarnatka spokojnie................................... 17,00—19.00
Pszenneotręby...............................12.75—18.00
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,60—1,80 
Męka kartoflana przednia pożędańsza. 00,00—23,00 
M ę c z k a kartoflana przednia . . . 00,00—22,50
Siano............................................................. 3,70—4,00
8 ł o m a za 600 kg.................................... 32,00—35,00

Męka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,........................ 31,75—32,26
Żytnia piękna, stale, ...... 30,25—30,50
Męka do pieczenia domowego .... 29,50—30,00
Żytnia męka na paszę............................ 14,25—14,50

Wrocław» dnia 18 października 1907.
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego POŚ] edn.
najw. najn. najw. najn. ną W. na n.

Pszenica biała 23 ™ 23 10 23 00 22 10 22 00 20 60
„ żółta 23 60 23 00 22 90 22 00 21 90 20 50

Zyto .... 20 60 20 00 19 90 19 50 19 40 19 00
Jęozmień . . 15 30 15 10 15 00 14 70 14 60 14 30

„ dla brow. 18 50 18 00 17 90 17 50 — — — —
Owies.... 16 70 16 40 16 30 15 80 15 70 14 90
Groch Wiktorja 23 50 22 50 21 50 20 60 19 50 18 50

„ mały. . 20 00 19 50 18 30 17 30 16 50 16 00
Rzep .... 31 60 — — 29 60 27 60 - -

Targ na cukier.
Magdeburg» 19. października 1907. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,95—9,05
„ prd. H. 75 proo. ( „ „ ) 0,00-0,00

Tendencja: stała.
Rafinada w głowaoh (bez beozki) 19,25-00,00
Cukier kryształowy (włęoznic worka) —,—
Rafinada ( „ „ ) 18,75/19,00
Melis ( „ „ ) 18,25/18,3772

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franco na statek

w Hamburgu.

Na mieaięe Popyt Podaż

październik 18,80 18,85
listopad . 18,70 18,75
grudzień 18,80 18,85
styczeń-marzeo 19,10 19,20
maj 19 50 19 60
sierpień 19,80 19,85

Tendencja: spok.

Targ na bydło.
Berlin» dnia 19. października 1907, 

Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekejf
Nasprzedaż wystawiono:

4339 sztuk bydła rogatego 
1240 „ cieląt
8813 „ owiec

11258 „ świń
Płacono za centnar wagi mięsa:

Woły:
a) pełnomięsne, utuczone, najprzed­

niejsze, najw. 7-letnie .
b) młodsze mięsiste, nieutuczone

i starsze utuczone . . .
c) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze .
d) mało pasione każdego wieku . .

Buhaje.
a) pełnomięsne, najprzedniejsze . ,
b) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze .
c) mało pasione.................................

Cielęta:

78-83 mk.

71-74 mk.

63—66 mk. 
58—61 mk.

74-80 mk.

68-71 mk. 
60—62 mk.

a) najwyborowsze cielęta utuczone
mlekiem i najlepsze cielęta
od cyca............................. 93 — 98 mk,

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca .... 86—91 mk.

c) poślednie cielęta od cyca . . . 62—73 mk.
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 51—57 mk.

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone . . . . 86—90 mk,
b) starsze skopy utuczone .... 73—76 mk,
c) średnio pasione skopy i owce (braki) 60—64 mk.
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)................... 28-42 mk,
Świnie.

za centnar włącznie 20% tary
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane................... 00—60 mk.
b) mięsite.......................................... 67—59 mk.
c) małorosłe...................................... 53—56 mk,
d) maciory ...................................... 00—53 mk.

Targ bydlęcy miai przebieg spokojny, pozostało 
wiele okazów niesprzedanych. Targ cielęcy przy 
dobrym towarze był gładki, przy gorszym spokojny. 
Targ na owce i świnie miał przebieg gładki, rynek 
tu i tam uprzątnięto.

Zapiski meteorologiczne
dnia 18. października o 8. rano.

C» C°
Borkum pogoda 9 Sztokholm zachm. 12
Hamburg deszcz 10 Haparanda deszcz 6
Świnoujście zachm. 13 Petersburg mgła 6
Kłajpeda pogoda 10 Ryga pogoda 8
Akwizgran pochm. 9 Wilno pogoda 6
Berlin zachm. 12 Wiedeń deszcz 13
Drezno zachm. 12 Tryest deszcz 16
Wrocław zachm. 15 Zurych dżysto 5
Bydgoszcz zachm. 11 Lwów pogoda 10
Aberdeen pogoda 10 Paryż pogoda 7
Kopenhaga dżysto 11 Rzym deszcz 16



nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

IWad. Mayera.
B8T 1000 sztuk
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
W* Wspaniały wybór "Wi
złote] biżuterii l pierścionków

zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz i złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

.JT £8

' Papierosy
■z fabry ki

naj lepsze.

IJedyna jetieralna ajentura i główny skład
S. Żychliński

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

Jak dawniej, tak 1 teraz,
po przeniesieniu mego przedsiębiorstwa z ulicy 
Wodnej 16. do mego nowego gmachu

przy ul. Colomba 15-20
w pobliżu zamku cesarskiego i dworca towarowego 

sprzedaję materiały opałowe wszelkiego rodzaju, 
w każdej ilości, począwszy od 1 centnara po jaknaj- 
tańszych cenach, dostarczając węgle jaknajszybciej 
w dom własnemi koiimi.

Łaskawe zamówienia uprasza
Karol Hartwig,

Interes spedycyjny, żeglugi, przewozu mebli, 
budowlany oraz materjalów opałowj ch.

Polecam się do dostawy

chudego bydła
g «lo tuczu

także

I rozpłodowego
fz Bawarii, Oldenburgu, Badenii, 
"Wschodniej fryzyjskiej i tutejsze) 

prowincji
pod korzystnymi warunkami.

Kupuję także

każdą ilość tłustego bydła

i
E

£

«^9

jagniąt i świń.
J. Cabańsfei

Handel bydła w Swarzędze.

Nowe młynki
Simplex
Perfekt

a” i__ U Htf do czysczenia zbo-

przy próbie podjętej przez izbęjrolniczą^wl Królewcu.

WykonanieliciTfiardzo dobre a funkcjonowa­
nie niezrównane.

Polecam je ze składu mego w Poznaniu po jaknaj- 
tańszych cenach.

Adr. do listów: A »„„1;' LJ A dr. do telegr.ptnaZKm «. BFyllilSfel A'

Telefon nr. 69.
Poznań, ul. Rycerska nr. II. a.

Skład machin rolniczych krajowych i za­
granicznych. Zapasowe części do nich i 

pracownia do napraw.

K
ap

ita
ł z

ak
ła

do
w

y 4 
00

0 
00

0 M
k. Bank Ziemski

towarzystwo akcyjne w Poznaniu
poleca

pierwszomlejscowe, pięcioprocentowe

hipoteki
na dworostwach i wiejskich osadach

przyjmuje
na procent kapitały 1 drobne oszczędności

płacąc obecnie
za rocznem wypowiedzeniem 5°/0
„ półrocznem „ 41/,,’/,
„ kwartalnem „ 41^0^
„ sześciotygodniowem „ 4“/0
na zażądanie 31/ «/
Przesyłki pocztą adresować należy tylko :

Bank Ziemski, Posen
Liczba telefonu 1179.

R
B*0M
BM
N
B
f
o,o
i

o
©

Telefon 1712.

Wina górno-węgierskie
(tokajhegyaljaskle)

najprzedniejsze, zupełnie czyste, wprost u produ­
centów magnackich zakupione, tylko najlepszych 
roczników w najrozmaitszych, rzeczywiście 
naturalnych odcieniach smaku, począwszy od 
pięknych deszczówek do najznakomitszych maślaczy 

i ciężkich tokaji;

białe i czerwone bordoskie 
i burgundzhie,

prawdziwie naturalne kreacje Medoku, przewyższa­
jące zachwalane inne, znakomicie odleżałe na szkle, 

również i w oryginalnych baryłkach ;

reńskie i mozelskie
wybitnie naturalnego typu, począwszy od najtań­
szych do najprzedniejszych oryginalnych krescencji,

jako leż i wszystkie inne wina
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
właśc. fl. Januciiowshi S W. Saihowshi

hurlowny handel win
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.

£

Katowice:
Tel. nr. 1494. Bank Katowice.

TeL nr. 1494.

Koęhlei* & Janiszewski
w Katowicach przy ulicy Dyrekcyjnej (Direktionsstr.) nr. 4, 

tuż przy dworcu
wymienia monety zagraniczne. — Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe, akcje przemysłowe i bankowe. — Uskutecznia zlecenia 
giełdowe na zakup i sprzedaż papierów wartościowych zarówno na 
giełdzie berlińskiej jak i na giełdach zagranicznych. - Przyjmuje depo­
zyty na dowolne terminy, oprocentowując takowe od dnia wpłaty, sto­
sownie do stanu rynku pieniężnego. — Dyskontuje weksle handlowe, 
otwiera rachunki bieżące (Contocorrents) na warunkach nader dogodnych. 

Załatwia wszelkie czynności w zakres bankierstwa wchodzące.
Od I-go września 1907. roku

filja w Mysłowicach przy ul. Pszczyńskiej (Plesserstr.) nr. 22,
pomiędzy ul. Modrzejowską a pi. Wilhelma (Wilhelmsplatz).

Mysłowice. Mysłowice.

Telefon 1712.

Wina me konkurencją co do cen 
z wszystkimi dostawcami i pozamiejcowemi, 
w jakości przewyższają takowych; proszę 
się przekonać o tern przez zażądanie oprób- 
kowanych ofert.

& Pensjonat &

• óla przybywający cli do Poznania
znajduje się

| przy ul. Podgórnej 14. i. ptr.
i •”......w narożniku ni. Szkolnej.

Pokoje urządzone podług nowoczesnych 
wymagań po cenach przystępnych

poleca

Izabela Wadzyńska.
Przystanek koleji elektrycznej znajduje się tuż 

obok pensjonatu przy placu Piotra.

Kupuję każdą ilość

kariofli fabrycznych
i służę zaliczką 

w każdej wysokości. 
Witold grodnieki
Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434.

B. Szulczewski,
□ Poznań, ulica Wiihelmowska nr. II. c
Dagazy n, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy nallowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe,

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedają po 
—...... -... znacznie zniżonych cenach. .......... —

Najstarsza Fabryka Tabaczna

„Nofelesse“
Kalinowskiego i Przepiórkowskiego 

w Warszawie
założona w roku 1877. -----

Papierosypoleca
swoje oryginalne

z wyborowych rosyjskich tytoni własnych plantacji na Krymie.
Główny skład w Poznaniu

ul. Bismarka nr. 8. Tel. 2556.

Chorągwie, baldachimy, 
ornaty, kapy, stuły.

Ołtarzyku Lichtarze, 
pająki, wieczne lampy, 

krzyże, latarki etc. 
Obrazy do ołtarzy, do cho­
rągwi itp. Figury świę­
tych Pańskich z terracoty, 
drzewa i masy. Figury do 
grobów wielkopiątkowych. 
Stacje malowane na płót­
nie i blasze, oraz stacje 
z masy i olejodrukowane. 
Specjalność: Groby wiel­
kopiątkowe, budowa­
nie ołtarzy, ambon, 
chrzcielnic etc,, poly- 
chromowanie kościo­
łów, odnowienie ołta­
rzy etc. wykonuje i poleca 

ZAKŁAD
artystyczno-kościelny

ir

Od 1. października 07.
mieszkam

no £omovzu

ul. Augusty 14.
i przyjmuję nadal wszelkie pr 
cew zakres rytownietwa i wsze 
kich rysunków do haftó 
wchodzące.

Jadwiga Balów,
rytowniczka.

Wielm. P. P. Dziedzicom i 
Pracodawcom dostarczam każ­
dą ilość

robotników fabrycznych,
rolnych 1 górniczych,
tutejszych i poza kordonowych 
Znaczek na odpowiedź koniecz­
ny. W. Stabrowaki, Interes 
komisowy i Agencja miejsc. 
Opole — Oppeln Carlstr. 16.

A. Szymańskiego w Pleszewie
założony 1886. roku.

Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

Kartofle
fabryczne

kupuje z każdej stacji i prosi 
o oferty z próbą 10 funtową.

B. fiozahowski
To ruń-Th om.

Polecam zaraz

samodzielne gospodynie,
stręczarka Kranz, ul.Wiktorji 17.

Drogerja
i

skład cygar
jest do przejęcia przy wplac*e 
2 0C0-2 5C0 marek. Zgłoszenia 
uprasza się do Ekspedycji ni­
niejszego pisma pod nr. 2 450

Kartofle
do natychmiastowego, lab p6" 
źoiejszego odbioru, kapuje

. Cohn
Rawicz.
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